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lamy za soba rok wielkich wydarzeń | 
słych przemian, W wyniku syste: | 
matycznych uderzeń Armii Sojuszni. | 
Wschodu, Zachodu i Południa, | 
7 u, powietrza I od morza, nazistów- 
skie Niem” stały obalone, skruszone 
i zmuszone ao zdania się na łaskę So- 
juszników w bezwarunkowej kapitulacji. | 
W slad za obaleniem Niemiec przyszła | 
bezwarunkowa kapitułacja trzeciego na- | 
pastnika — Japonii. Rok ubiegły nie tyl- 
ko przyniósł zakończenie wojny, ale i ol- 
Jrzymie przygotowania pod przyszly po- 
kóf i urządzenie Świata, | 

Konferencje w San Francisko, Jalta, 
Poczdam, Moskwa, Londyn i znów Mo- 
skwa —— 'oto miejsca narad „wielkiej 
trójki”, rzetelne: próby uzgodnienia w 


nych interesów, odmiennych punktów 
widzenia — tak, aby po pewnych kom- 
romisach, ustalić trwałe zasady, trwa- 
e umowy międzynarodowe, gwarantu- 
jące ludzkości pracę w pokoju. pracę 
w tolności od strachu; nędzy. Rok mi- 
niony, to przygotowanie do konferencji 
pokojowej narodów świata, która roz- 


okonały się w świe- 
isj wojny. 


Rzuci akty jako przynormnie- 
nie, że rok który przeżyliśmy był ro- 
kiem enia się dlugoletnich nadziei, 
długoletnich jakże bolesnych i niecierp- 


Jiwych oczekiwań: końca wojny, pogro- 
mu Niemiec, zwycięstwa Demokracji, 
rozpoczęcia pracy w pokoju, Rak ubie- 
zamknęł ów Sześcioletni okres 

230 — 1045 walki tyranii z wolno: 
bezprawia z praworządnościa, przywile- 
ju z równością, rozpoczynając grunto- 
wanie się zasad demokracji, rozpoczy: 
małac ów wielki nowy proces dziejów 
świnta, który ma poprowadzić ludzkość 
ku lepszemu jutru harmonijnej, pokojo- 
jipracy wszystkich narodów. 
żezspornie wiele jest jeszcze czarny 
chmur na horyzoncie międzynarodowe- 
go życia politycznego, lecz co raz ja- 
Śniej przebijają przez nie prómienie sło- 
neczne, które nrzy dobrej woli stron za- 
interesowanych, moga sprawić, że wy 
i nie będzie zmarnowany, że 
ce zwyciestwa narodów zjednoczo- 
rzystane. 
> harmo- 
nijna demo- 
kraci ma próbę życiową, usunie 
koszmar pożogi wojennej, obdarzy ume- 
czoną ludzkość pokojem. g 


Dla nas, dla Polski, państwa naszego 
rok, który przeżyliśmy również jest w 
ce doniosłv. Pod poteżnymi uderzenia- 
mi Armii Czerwonej I walezacych przy 
iej boku Wojsk Polskich calość ziem 
naszych została uwolniona spod przy- 


Polska powstała do życia. Stala się par 
stwem niezawisłym, suwerennym, 
rzącym swych obywateli wolnością, 
Wystmeły się nowe zagadnienia, no- 
we problemy, do których nale 
szym rzędzie utrzy 
fuszy-przyjaźni 


aźni ze 
rzy z państwami za: 
ytanią, St. Zjedn., Francję, Te | 
sprawy naród Polski musi dogłębnie zro- | 
skiej 1 realizować je na wszystkich odź 
cin 


s waśniom i pretensjom polsko- 
„a z drugiej strony za- 
przez powróż do Polski od- | 
wiecznych naszych ziem ne zachodzie | 
i północy. rozwój naszego państwa. 

ięzku z tym jako ogólnopaństwo- 


zwi 
we i ogólnonarodowe wysunęło się za- 
gadnienie rybkiego zogospodarowania 
ziem odzyskanych, zasilenia ich twór=| 
czym, pionierskim, polskim żywiołem. | 
I to zadanie naród musi podjąć i w ca- 
łej_ rozciągłości wykonać. | 

Dalszymi faktami, które należy zano:1 
tować w naszym życiu spoleczno-gospo- 
darczo-politycznym to mimo trudności 
stale postępujące naprzód odbudowy» 
wanie zniszczeń wojennych, leczenie 
ran, otrzymywanie pomocy z zagranicy, 
a wreszcie co raz liczniejszy powrót Po- 
laków do Ojczyzny. 

Jeśli by chodziło o scharakteryzowa” | 
nie przemian i stosunków wewnętrz. 
nych naszęgo państwa to wiele spraw 
ciśnie się do zarejestrowania. Spraw do- 
datnich i miejmy odwagę spojrzeć 
prawdzie w oczy — ujemnych. 

Zostało przeprowadzone. szereg re~ 
form, z których najważniejszymi i naj- 
bardziej dodatnimi są: reforma rolna, 
erwanie konkordatu, nowe prawo mal- | 
żeńskie i ustawy, wypo wiadające zdecy- 
dowaną walkę wszelkim nadużyciom. | 

Bezspornie reformy te zmieniają za- | 
sadniczo oblicze ustrojowe Polski, Zo- 
stały zniesione wraz z rozparcelowaniem 
majątków bastiony polskiego wsteczni- 
ciwa, aczkolwiek reforma rolna: przepro- 
wadzana w dużym pośpiechu nie wnor- | 
mowala należycie przebudowy ustroju | 
rolnego, która w spokojniejszym czasie | 
oczekiwać będzie na należyte rozwiąza- 
nie, 


| do: 


Wiele wysiłków włożona w polepsze- 
ne szkolnictwa, aczkolwiek sprawy te 
potykają na zrozumiałe trudności, brak 
fachowych, budynków, podręczni» 
ów, stale ulegają polepszeniu i rokują 
imyślne ich rozwiązanie. 

Najczarniejszą plamą na naszym or- 
ganizmie państwowym i oe. ŁA 
jest leczenie liszajów, pozostałych po 
wojnie i okupacji niemieckiej. Upadek 
moralności, wyrażający, się w pospoli- 
tych kradzieżach, rabunkach, zabój- 
stwdch tak się rozwielmożnił, że nawet 
wkracza w życia polityczne. Sa bowiem 
częste wypadki zwykłych mordów 


kracji ludowej. 

W świetle tych wydsrzeń na częłowe 
miejsce wysuwa troska o bezpie- 
czeństwo obywateli, to też należy powi- 
tać z radością te ustawy, które zmierza- 
ją do ukrócenia anarchizacji życia I sta- 
piizowanie stosunków wewnątrz Polski. 
Do watki z nadużyciaraj, zebojstwami 
musi stanąć całe spoleczeństwo. Must 
zapanować poszanowanie prawa, mie- 
nia i życia obywateli, Zdajemy sobie 
sprawę, że dużo win leży i w niższych 
urzędach administracji i bezpieczeństwa 
publicznego, ale mamy nadzieję, że 
i te sprawy zostana pozytywnie rozwią- 
zane i nieodpowiedzialni ludzie zostaną 
usunięci ze swych stanowisk. 

i jszą przemiana w wewnefrz. 
nym życia Polski jest zmiana jej oblicza 
ustrojowego. Po Polsce szlacheckiej, po 
Polsce elitarno-sanacyjnej powstała Pol- 
ska chłopsko-robotnicza, Polska ludzi 
pracy. Do glosu doszły demokratyczne 
reprezentacje polityczne, jako wyraz rze- 


"© 


czywistych nastrojów i układu sił w Pol- | 


sce. Nie obeszło się owe kształtowanie 
bez pewnych tarć. Nie odrazu wszystkie 
sily demokratyczne w Polsce znalazły 
swój wyraz w legalnie działających par- 
tiach politycznych. Dopiero po utworze: 
niu Rządu Jedności Narodowej oraz po 
wiadomych przejściach w łonie Ruchu 
Ludowego wskutek których powstalo 
Polskie Stronnictwo Ludowe oraz po za- 
legalizoweniu Stronnictwa Pracy demo- 
kratyczne społeczeństwo Polskie w całej 
pelni znalazło swe uzewnętrznieni 

Powstałe w ten sposób i działajace 
partie polityczne, których obecnie jest 
sześć (Pol. Storn. Lud., Pol. Partia So- 
cialistyczna, Polska Partia Robotnicza, 
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Stronnictwa Ludowe, Stronnictwo De- 
mokratyczne i Partia Pracy) łączy beze 
spornie jedno: wola: zachowania nieza» 
wisłości naszego bytu państwowego, bu- 
dowa Polski na zasadach demokracji 
spolecznej, politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej, pogłębianie  sojuszów 
Ji przyjaźni ze Związkiem Radzieckim 
oraz dęmokracjami Zachodu. Nie zna- 
czy to wcale, aby partie te, będące w sta- 
łym porozumieniu się ze sobą w Ko- 
misjach Porozumiewawczych, nie posia- 
dały swych indywidualnych oblicz i od- 
rębnych programów. 

Między poszczególnymi partiami ist- 
nieją i to poważne różnice światopo 
dowe. I jest to zupełnie zrozumiałe. Ka: 
de ugrupowanie polityczne ma praw 
w ustroju demokratycznym przeprowa- 
dzać swe założenia, byle tylko nia go- 
dziły w państwowość polską i podstawo- 
we zasady okracji. Jest rzeczą zu- 
pełnie zrozumiałą, że owe ścieranie sie 
wzajemne różnych programów winno się 
odbywać w płaszczyźnie ogólnie przy- 
jetej w demokracji, na’ poziomie, bez 
używania gwaltów í terroru, bez checi 
nerzycania rządów jedneł grupy, jednej 
partii. A 
Skolei wypadloby podsumować nasz 
dorobek, nasze osiagniecia za ubiegly 
rok, Aczkolwiek olicjalnie jesteśmy par- 
tia, powstala dopiero w sierpniu 1945 r. 
to fednak, jak to słusznie stwierdził 
swych mów prezes Mikolaj: 
my starą organizacją, z pię- 


czyk, j 


dziesiecioletnia tradycją, ze znanym pro- 
gramem 
społecznym. 


gospodarczym, 
właśnie dzieki- temu 


acyjnych nie 


politycznym, 


1 


ności. Ogromna część wsi, świadome 
masy chłopskie opowiedziały się za Pol. 
Stronn. Lud. Wyrazem tego są liczne re- 
zolucje, podejmowane na tłumnych zjaz- 
dach powiatowych ù wojewódzkich. 
Okresu minionego nie zmarnowaliśmy. 
Daliśmy sie poznać społaczeństwu jako 
partia z rzetelną tradycją walki o demo- 
krację i niezawisłość Polski. 

Nie wolno nam jednak spoczywać na 
lanrach. Nowe warunki Życiowe, nowe 
układy sił, przemiany jakie przyniosła 
wojna zmuszają nas do czuwania, do 
wytyczania dróg, aby nie utracić nic 
z dawnego dorobku, aby nie zatracić nic 
z realizowania Polski Ludowej. Nad ty- 
mi sprawami chłopi musza sie zastano- 
wić, bowiem zbliża sie dzień Kongresu, 
który nie tylko bedzie miál za zadanie 
przyjęcie sprawozdania z ubiegłego 
okresu, ale przede wszystkim musi usta- 
sunktowa: becnej rzeczywistości 
w świście i Polsce. 

Kończąc te ramowe zestawienie z uu 
biegłego roku, musimy z bólem stwier- 
dzić, że Stronnictwo nasze poniosła 
w ty tgroltu bolesną strate. Odszedl z fe- ~ 
go szeregów wypróbowany przywódca 
mas chłopskich Wincenty Witos. 

S$kładajac hołd Jego życiu i pracy, <lu- 
bujemy, że wchodząc w Nowy Rok 
swych prac — nie uronimy nic z Jego 
wskazań i dążności, lecz wspólnym wv= 
jsiłkierm pomnożymy je, wznosząc Mu 
najtrwalszy pomnik, którym będzie Nie- 
zawisła Polska Ludowa. t 
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PARTIA POLITYCZNA 


jej cele, zadania i taktyka 


Jeszcze z czasów sanacyjnych poku-|można tu podawać gotowych recept, | ucząc myślenia, otwiera ma om oczy na 


tuje w spoleczeństwie poląk 


n falszywy | nawet z najlepszyćh wzorów zagranicz- 


ideal obywatela apolitycznego, bezpar- | nych, bo każdy obcy system rządzenia 


tyjnego. Jest chyba sporo ludzi w Pol: | w nasz 


$ce, co nawet nie zdają sobie z tego 
sprawy, że bezpartyjność stoi w jaskra- 
wej sprzeczności z pojęciem demokracji. 
Nie może być Państwa o ustroju demo- 
kratycznym bez partyj. Twierdzenie, że 
może być ustrój demokratyczny bez 
stronnictw politycznych, jest obluda. Nie 
ma sily, która By wszystkich obywateli 

państwa zamieniła w jedno stronnictwo. 


tyjnym. 
W okresie dwudziestolecia naszej nie- 
podległości byliśmy świadkami dwóch 


anormalnych: przerostu partyjnego w o- 
kresie t, zw. sejmowladztwa i monopartii 
sanacyjnej po zamachu majowym. Oba 
te zjawiska oceniamy negatywnie. Źle 
jest, jeśli spoleczeństwo jest rozbite na 
wiele małych grup poliycznych, bo wte- 
dy trudno jest znaleźć wspólny język. 
Rząd, nie mający poparcia jakiej e 
kszej grupy politycznej, jest stale nara- 
żony na obalenie, Często kaprys, czy też 
niepoczytalność małej grupki, a nawet 
jednostki, powoduje ustąpienie rządu. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że przy 
częstych zmianach rzędu, nie może być 
mowy o jakiejś ciągłości politycznej, jak 
i również o przeprowadzeniu poważniej- 
szych reform spolecznych i gospodar- 
czych. W takich warunkach władza pań- 
stwowa traci swój autorytet. Polityka ka- 
prysów partyjnych, polityka idąca od 
przypadku do przypadku, nie może się 
oszczycie poważniejszym dorobkiem. 

poleczeństwo zbyt skłócone i rozbite 


na male grupki polityczne nie wytrzy- 
ma również ataków zewnętrznych. 

że były to błędy naszej 
wyrosłe po długiej 


Niewątpliwie, 
młodej demokracji, 


zak w czasie wojny 
zano ludziom ginąć w obronie haseł pań- 
stwowych. Nic dziwnego, że po wojnie 
obywatel chciał te hasła zrozumieć. Do 
pracy społeczno-politycznej rzuciło się 
wiele ludzi nieprzygotowanych. Nowe 
partie polityczne zaczęły sie rodzić jak 
grzyby po deszczu. Ten nadmiar partyj, 
oraz różnorodność programów politycze 
nych, zachwiała równowagą państwową. 
Lecz lekarz, jaki się wtedy zjawił, miast 
szukać kompromisu, gdyż pewną rację 
ma każdy człowiek, ma kazde stronni- 
ctwo polityczne, zastąpił kompromis 
palka gumową. Zamiast łączyć male 
grupki politycznej w duże stronnictwa, 
zamach majowy, jakiego Piłsudski doko- 
nał w maju 1926 r. zepchnął spoleczeń- 
stwo polskie w druga anormalię — mo- 
nopartii sanacyjnej A 

Dyktatura Pilsudskiego, dażac do za- 
pewnienia wszechwladzy grupie legiono- 
wo-sanacyjnej nad spoleczeństwem pol- 
skim, wypowiedziała ostrą walkę par- 
tiom politycznym. Klika sanacyjnych 
pułkowników wsparta przez obszarni- 
ków i fabrykantów, nie chciała uwzględ- 
nić interesów innych grup społecznych. 
Swe samolubne dążenia ukrywano za pa- 
rawanem frazesów mocarstwowych i 
państwowo-twórczych. Każda przemoc 
może się poszczycić chwilowym powo- 
dzeniem, ale w rzeczywistości jest ona 
zawsze marnotrawieniem twórczych sił 
w spoleczeństwie. Zamach stanu, dyk- 
tatura tylko pozornie tworzy jefinolita 
masę. Rozkaz zabija w społeczeństwie 
wszelką myśl polityczną i troskę ob: 
watela o dobro państwa. Błyskotliwi 
dyktatorzy — Napoleon, Hitler, plusso- 
lini i inni, zepchneli swe narody na dno 
przepaści. Najgorsza partia jest zawsze 
oznaka postępu, a najlepsza dyktatura 
uosobieniem reakcji. Á 

Z tych dwóch anormalnych, jakie 
przeżyła Pol. w ciągu swego dwu- 
dziestolecia, wypływa wniosek, że przy 
rozbudowie życia partyjnego trzeba 
umieć zachować pewien umiar. Nie 


i 


da się w Polsce achamów chwycić za 
mordę — bo porządek musi być”, ani też 


nie można doprowadzić do tego „że| 


wolno w. Polsce, jak kto chce”. Trzeba 
tu znaleźć złoty środek! A wszelkie opo- 
wiastki o tym, że spoleczeństwo pòl- 

le jeszcze” nie dorosło do endi 
tycznych form rządzenia odesłać raz na 
je do lamusa, jako szlachecko-sa- 
nacyjnych prz a 

Każdy człowiek, który wyr 
poglady polityczne, jest politykiem. Głos 
jego wplywa na ksztaltowanie się opinii 
publicznej, a opinia wydaje wyro! 


ych warunkach może się okazać 
zawodnym. Jedno jest tu pewne, że nie 


Jed- 


szeroki horyzont spraw państwowych. 
Partie polityczne są kuźnią ideałów pań- 
stwowych. Aparaturą partyjna jest nie- 
miernie czula i żywo reaguje'na wszyst- 
kie wydarzenia. Kryzys gospodarczy, po- 
lityka zagraniczna, czy też sytuacja we- 
wnętrzna znajduje w działalności partii 
sye żywe odbicia. I wśród tych prze- 
różnych wydarzeń i zmian wewnętrz- 
nych, którym państwo podlega, partie 
polityczne są czynnikiem równowagi. 
One to biją na alarm, jeśli jakieś zjawi- 
graża państwu lub społeczeństwu. 
jasna, że polityki państwowej nie 


a swe | można prowadzić li tylko po linii chceń 


i nastrojów, nurtujących w masach. Rząd 
musi brać pod uwagę swe możliwości 
i niejednokrotnie swe żadania i swój pro 


nak pogląd jednostki ginie w _ spole- | gram partiom narzucać, leez nigdy nie 
czeństwie, brak mu siły dynamicznej. | powinien lekceważyć hasel, które po- 


Myśl polityczna dopiero wtedy stuje 
czynnikiem twórczym, gdy dokoła sie 
bie zdola skupić zwolenników. P. 
pe yczne skupiają ludzi o tych s 
pizekonaniach, by im zapewni 
taltowanie sie stosur 
publicznych w państwie. 

żdym narodzie jest sporo takich 
obywateli, którzy nie interesuj Spra- 
wami państwowymi, Zaję 


każdy dzień za sobą nie: 
waja się oni na poważniejszy wysilek 


myślowy. Żyjąc z dnia na dzień bez wy- 
tkniętego celu, nie zastanawiają sie nad 


tym, jak jest i jak być powinno. 

nie od rze będzie, jeśli 
wspomnę, że partie polityczne prze 
stawiaj 
pieniu. Szukają nowych dróg, nowych 
ustrojów, nowych form spolec: 


człowieka stałoby się szłachetniejsze i 


bardziej radosne. Stronnictwa politycz- 


ne wzięly w obronę jednostkę słabą, or- 
ganizowały masy chłopskie i robotnicze 
do. wywalczenia sobie ludzkich warum= 
ków 
pów z pańszczyzny, a gdy zabrakło zie- 
mi, zmusiły rządy do rozparcelowania 
majątków obszarniczych. Równieź i ro» 
botnik wszystkie swe zdobycze socjal- 
ne wywalczył za pośrednictwem swej 
partii politycznej. 

Dla szerokich mas chłopskich i ro- 


botniczych partia polityczna jest pierw- |i 


szą szkołą państwowej karności, Ona 


artie 


ów politycz- 


istymi 
sprawami, przyjmują obojętnie to, co 


nych i po- 
lityczno-gospodarczych, w których życie 


ytowania. One RR chlo- | li 


twaly miliony, gdyż ta droga prowadzi 
naród i państwo do katastrofy. 


Nie w: ko jest złotem, co się świe- 


| różnić plewy od ziarna, Są i takie stron= 
nictwa,. które usilują żerować na nie- 
świadomości ludzkiej, Ponieważ w ustro- 
ju demokratycznym decyduje większ 
przeto obżzarnik, czy fabrykant nie ma 
możliwości przeglosować — zorganizo” 
wanych mas chłopskich i robotniczych. 


Nie zdoby- | To też często się zdarza, że małe. grup- 


ki społeczne swoje właściwe oblicze 
i cele polityczno-gospodarcze ukrywa 
ja pod plaszczykiem pięknych hasel 
i frazesów. Nierzadko też przyjmują ko- 
lory ochronne i przekradają się na dru- 


w- |gą strohę barykady, by w zorganizowa- 
się powszechnemu złu i cier- 


nych masach chłopskich i robotni 
szerzyć zamieszanie. Na podbój 
polskiej wyruszały i jeszcze wyruszają 
z naszych miast i miasteczek aale legio* 
ny ńafjróżnorodniejszych apostotów; o= 
biecując wsi złote góry, feśli tylko chła- 
pi zgłoszą sie pod ich opiekuńcze skrzy- 
dla. Nie trzeba chyba nikomu wiele ttu- 
maczyć, że są to zwyczajni oszuści po- 
yczni, którzy przychodza do chlopów 
jedynie po głosy wyborcze, Rozbijacze 
jedności chłopskiej wiedzą, że calej wie- 
lomilionowej iej odrazu 


zych 
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MOCARZ 


Gdzie garb ziemi się styka z garbem lotnej chmury, 
gdzie kres ziemi się łączy z bezkresem zaświała, 


ci! Trzeba i na tym odcinku umieć od- |d 
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WALKA O WEADZĘ "7 

O dojście do wladzy, o wpływ na 
kształtowanie się życia społeczno-gos- 
podarczego w państwie, partie politycz 
ne toczą między sobą zaciętą walkę. Wal. 
ka polityczna stronnictw wnosi swą treść 
iżdego ustroju. Chodzi tylko © to, 
by toczyła się ona na odpowiednim pa-. 
ziomie kulturalnym. Istota walki o wlas 
dzę polega na zdobyciu prawa dyspo+ 7 
nowania ludźmi, Od tego, kta będzie 
miał prawo rz nia, zależy dobrobyt 
narodu i-sila państwa. Posiadanie więc 
w rządzie/i parlamencie ludzi wartościo- : 
wych i wybitnych, jest największa war= 
tością i zdobyczą. Czlowiek nieodpo* 
wiedni i niepoczytalny może zawsze wy= 
koszlawić najpiękniejsze formy ustro=' 
jowe. 

Walka o byt toczy się wszędzie. Wal- 
czą z sobą całe narody i walczą z s0* 
ba poszczególne grupy.i jednostki. Ry- 
walizacja na polu gospodarczym i spo- 
lecznym przyczynia się do postępu i do- 
brobytu, Wspólzawodnictwo partyj oży- 
wia społeczeństwo, ożywia martwą literę 
prawa. Walka polityczna o władzę, to 
nej strony największe bagno pod- 
stępów, fałszów, oszczerstw, samolub- 
stwa, zawiści i nieuzasadnionych am- 
bicyj, a z drugiej strony to najpiękniej. 
sze wzloty poświeceń, to całkowite od- 
ie się jednostki na usługi swych o- 
|bywateli. W ogniu tych przeciwności ży» 
je i działa przewódca partyjny, albo wy= 
rasta na męża stanu, albo staje wię wy- 


,|kolejeńcem życiowym i wyrzutkiem 


społeczeństwa. 

Rozumna krytyka jest objawem do- 
datnim, gdyż Świadczy o tym, że oby- 
watel interesuje się sprawami państwo- 
wymi, I można by zaryzykować twier« 
dzenie, że miara dojrzalości państwa= 
wej społeczeństwa, jest praca spoleczno= 
polityczna. Do pracy spoleczno-politycz= 
nej idą zazwyczaj typy dodatnie, dlate- 
go nie wolno lekkomyślnie przekreślać 
twórczej inicjatywy tych ludzi. Są 
wprawdzie takie zamierzenia politycz= 
ne, które trzeba tępić, lecz nigdy nie nas 
leży stosować środków represyjnych. Za. 
tamowanie jakiegoś ruchu politycznego 
sile wywołuje konspirację. Nie tak nie 
sprzyja rozwojowi konspiracji, jak ucisk. 
Nie wolno zapominać też o tym, że każda 
rozwiązana partia polityczna, to gniazdo 
spisku, Im wiecej takich ognisk zapal- 
nych, tym położenie państwa staje si 
groźniejsze. O wiele bezpieczni: 
dla rządu i państwa jest jawna opozycja, 
niż walka z przeciwnikiem ukrytym. 

W przeciwieństwie do ucisku politycz- 
nego, stoi wolność slowa i swoboda sto- 
warzyszeń. W partiach politycznych se- 
ie ludzie i wyłaniają nowe za- 
da partia jest jak gdyby ma- 
leńkim państewkiem, ma swój parla» 
iment, administrację i sąd. Bez względu 
na to, czy dana partia współpracuje 
z rządem, czy też jest w stosunku do nie- 
go w opozycji, praca jej w stosunku do 
państwa może być pozytywna. Kryty- 
ka rządu dopiero wtedy staje się groż- 
na, gdy tych głosów krytycznych jest 


tam wzrok duszy sięga, widzę postać, która 
dążąc w oddal zagonu krokiem rosochalym, 
rytmem miernym rozrzuca pełną garścią ziarno, 
by ziemia mu nie była jałową i marną. 


Kim jest ten siewca wielki, zapytają siebie, 

który, zda się mi, wyrósł, jak dąb w szczerym polu? 
Zopatrzony sląd w jego sylwetkę na niebie, 
zgaduję: ten wielkolud jest poczęły z roli, 

bo któż lo swym ramieniem, jak konarem drzewa, 
kałysząc się nad polem, rytmem trudu Śpiewa, 


O, znam go też z imienia! Któż go zresztą nie zna? 
Cała Polska: jak wielka od Karpat do morzal 
Sława przewiał nad Polską. jego dusza pienna 
pieśnią serca szumiała, gdzie faluje zboże. 

Otwórz duszę naścieżaj! Pszenica i żyło 

zaszumią Ci swym kłosem: Witos! Witos! Witos! 


A gdy wzrokiem utoniesz w dziejów Polski ksiedze 
i odczujesz aromat kwiecistej przeszłości, 

jjrzysz, niby z legendy, Mocarza w siermiędze, 
Meni dano berło Narodu Jedności. 

Ten był Ci Królem - Duchem Rzeczypospolitej, 
gdy doń wzywano w sejmie; Witos! Witos! Witosii! 


I wtedy, jak na rolę, zoraną na wiosnę, 
rzucał ziarna słów swoich na dusze łaknące 
i cieszył się na widek, że kielkują, rosną, 


Ze owocują męstwem, dojrzewając w słońcu. 
I słuckał szumu niwy, gdy wolność zdobyto: 
niech żyje Siewca ~ Pasterz Witos?! Witas! Witos!!! 


Go raz więcej, a rząd nie chce się z nimi 
liczyć, uważając każdy przejaw myśli 
‘krytycznej za zamach na swe istnienie. 
Spór pomiedzy rządem a partiami, za~ 
siądającymi w parlamencie, może być 
nawet ostry, ale dopiero wtedy staje się 
naprawdę groźny, gdy rząd nie chce 
ustąpić, albo nie chce zmienić swego 
postepowania. 

Warto wspomnieć 1 o tym, że rzady 
sanacyjno-ozonowe pomieszały pojęcie 
rządu z państwem, utożsamiając rząd 
z państwem. Sa to dwa odrębne zagad 
nienia. Rząd w ustroju demokratycznym 
piastuje swą władze od narodu, a więc 
musi być zawsze czymś zmiennym, ña- 
tomiast państwo jest czynnikiem, trwa- 
lym. Pomieszanie tych dwóch różnych 
pojęć w wielkiej mierze przyczyniło się 
do tragedii wrześniowej w 1930 r. albo- 
ślą przewodnią naszego usta- 
wodawstwa nie bylo utrwalańie pań- 
stwa, lecz pułkownikowskich rzadów po- 
majowych. Rządy w Polsce muszą być 
silne i nie wolno im ustępować przed 
lada trudnością, ale musza być one wy- 
konawcami woli większości narodu, 
w przeciwnym razie, winny ustąpić, 

(d. c. n.) 
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SZTANDARA 


ORGANIZACJA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH 


Od zarania*dziejów ogarnia ludzkość, 
szarpaną niezgodą i wojnami, wieczna 
tesknota za pokojem. 

O pokój wołają starożytne ludy; o pos 
kój woła średniowiecze, przesiąknięte 
ideą chrystianizmu; o pokój wołają po- 
gańscy filozofowie Grecji i Rzymu; 
o pokój i jedność świata woła wielki po- 
eta średniowiecza Dante i najwybitniej- 
szy przedstawiciel Kościoła, św. To- 
masz z Aquinu. 

(0) Fe jowę organizacje świata wola- 
ła w czasach nowożytnych wybitni 
przedstawiciele kosmopolityzmu, snując 
przeróżne projekty instytucji, które mia- 
ly uchronić świat przed klęską wojen 
i rozbicia. 

Wśród prekursorów fdei organizacji 
międzynarodowej dla zapewnienia ludz- 
kości pokaju nie brak również Polaków. 
Wymienić tu wypada najwybitniejszego 
z nich, króla Stanislawa Leszczyńskie- 
go, który opracował projekt organizacji, 
zbliżonej do późniejszej Ligi Narodów. 

Pionierem idei zbliżenia narodów 
w celu wykluczenia wojny i utrwalenia 
DE jest również Francuz, ks. St. 

ierre, piszęcy w tym samym mniej wię- 
cej czasie coi Leszczyński. 

Wśród Niemców zasługuje na wzmian- 
kę Emanuel Kant, który w swoim pro» 
jekcie wieczystego pokoju kreśli filozo- 
ficzne podwaliny pod gmach przyszłej 
organizacji narodów świata. 

Podczas pierwszej wojny Światowej 
prezydent Wilson przystępuje do wojny 
przeciwko Niemcom tak w imię walki 
z barbarzyńskimi sposobami prowadze- 
nia akcji wojennych, jak i w imię hasła 
przyspieszenia pokoju i stworzenia no- 
wej organizacji międzynarodowej, nra- 
jęcej na celu wykluczenie wojny, jako 
jedynego środka załatwiania sporów 
między. nęrodami. świata, Zbudowanie 
trwałych podstaw pokojowego współ- 
s w oparciu o przepisy prawa mię« 

zynarodowego i o parlament świata 
jest celem do którego uparcie dąży 
Wilson. 

Realizują się jego marzenia i pro- 
jekty. 

W dniu 28 kwietnia 1919 r. na uro- 
czystej sesji Konferencji Pokojowej 
w Paryżu został uchwalony statut Ligi 
Narodów, której był niezmordowanym 
szermierzem. s 

Lecz okrutny los nie oszczędzi! mu 
goryczy. Jego własny naród, w które- 
go imieniu walczył o idealy Ligi Naro- 
dów, sprzeciwił się ratyfikowaniu trak- 
tatu wersalskiego. Traktat ten — jak 
wiadomo, — we wstępnej części zawie: 
rał statut Ligi Narodów. 

Nieobecność Stanów 
w genewskiej 


ooo: DAt DENOS: 


R. MYSZKOWSKA . 


przez cały okres jej istnienia, jak rów- 
nież nieobecność tam w pierwszych la- 
tach po wojnie Związku Radzieckiego — 
wywarły ujemny wpływ na działalność 
tej instytucji. 

Dominującą rolę w Lidze Narodów 
odgrywała Anglia i Francja, a w okre- 
sie późniejszym również Niemcy. _ 

W. ważnych momentach o dziejowym 
znaczeniu, czy to będzie okres agresji 
japońskiej przeciwko Chinom, czy wy- 
stąpienie Włoch przeciwko Abisynii, Li- 
ga Narodów wykazała całkowitą niemoc. 

Niemoc tę i bezsilność łatwo było 

przewidzieć już w momencie tworzenia 
zrębów statutowych Ligi Narodów w Pa- 
ryżu. 
YVielkte mocarstwa anglosaskie nie 
zgodziły się, aby tej instytucji między- 
narodowej przydzielić organ wykonaw- 
czy, majacy prawo rozporządzania siłą 
zbrojną dla poskromienia napastnika. 

Wskutek tego Liga Narodów ograni- 
czała działalność: do zwoływania do- 
rocznych zebrań swych członków w Ge- 
newie; do uchwalania platonicznych za» 
jleceń, które nie były honorowane, 
zwlaszcza jeżeli chodzi o wielkie pań- 


niejszego problemu różnym * komisjom, 
czy podkomisjom w tym chyba celu, 
aby łatwiej zapomnieć o jego rozwiąza= 
niu. A tymczasem w cieniu Ligi Naro- 
dów dojrzewały złowrogie siły faszyzmu 
i hitleryzmu. Liga Narodów nie tylko 
nie dopomogla do zniszczenia tych sił 
i utrwalenia pokoju na świecie, ale — 
trzeba to sobie otwarcie powiedzieć — 
doprowadziła do wywołania najpotwor- 


wana na przestrzeni dziejów ludzkości. 
W wyniku blisko sześcioletnich zma- 
gań wojennych straciło życie około 45 


le, ile liczyła mieszkańców przedwojen- 
nar Anglia z Irlandią. 

Do tej liczby trzeba dorzucić olbrzy- 
mie miliony ludzi, którzy stracili w związ- 
ku z wojną zdrowie, doznali trwałego 
kalectwa; olbrzymie miliony tych, któ» 
rzy stracili dach nad głową, warsztat pra- 
cy i możliwości zarobkowania, 

W wyniku tej strasznej wojny cała 
prawie Europa zamieniła się w gruzy 
i zgliszcza; zniszczone zostały na zawsze 
nieocenione wartości kultury i sztuki, 
a straty materialne różnych krajów mu- 


0 tym, jak Maryśka wieprza nie dała 


Maryśka zostawiła gęsi i leciała bez tchu 
do chałupy, potgkając się o bruzdy, Matka 
była daleko w polu, karmnik w chlewie 
aN iene na dioda Delia iii N AA 
żyły się na głowie, — Co będzie jeśli wez- 
mą tego ostatniego śŚwiniaka? Zabraknie 
omasly do kartofli, Wawrzuś napróżno bę- 
dzie szukał w jadle ulubionych skwarków, 
a ojciec będzie klal i pomsłował na mią i na 
matkę, że nie schowały świmiaka w porę. 
„Niedoczekanie ich” — pisneła przenikliwie 

~ 4 wpadła w opłotki, Obejrzała stę za siebie. 
Niemcy schodzili właśnie ze wzgórza. Przy- 
słanęli nad siadem Marysinych gesi, które 
korzystały ze swabody i podskakując do pel- 
nych kłosów ilukły już w najlepsze Tybo- 
rowskiemu pszenicę. 

— Olaboga, stary Tybor chyba me za- 
Bie tik śliczna Pema. 

"Ale nie było czasu na żale, Niemcom wi- 
dać bardziej pachniało świńskie sadło niż ge- 
sina, bo ruszyli ku wsi. 


Dziewczyna poderwała się i niebaczna na 
lanic, jakie ją czekało za pszenicę, przesko- 
czyła płot, wsadziła czerwoną jak łuna 
twafz w okno Tybotówskieh chałupy:i krzyk. 
nęła wysokim dyszkantem: — ldom, są już 
wedle waszej pszenicy — a troche ciszej na 
własne usprawiedliwienie: — Zostawiłam 
gest, wleźli w pszenicę. U nas nikogo nie ma 
a karmik w chlewie, lecę schować — i nie 
czekając jak to przyjmą, chycnęła z powro- 
tem przez płot. Pół sukienki zostało na żer 
dzi, ale dziewczyna nie oglądała się za sie- 
kia Tesli nik adążą, nizegnać koiniaka/ dodą: 
su nim dojdą do krzyża, — wszystko prze- 
padło. Dopadła chlewka. Tłusty karmik za- 
kopał się w grochowinach, ledwie go było 
widać. Maryśce przemknęło przez myśl, że- 
by zakryć go lepiej, ale zaraz zganiła się za 
glupote. „Albo ło nie znaleźli prosiąt, scho- 


wanych w drwalni, jak byli ostatni raz. ła kurnik, Wypuściła kury, postawila wodę | parla drzwi. © 


Trzeba koniecznie przegnać wieprza do la- 


su... Ciężki, spastony karmik nie chciał ru- 


stwa; do przekazywania każdego trud- | 


niejszej wojny, jaka dotąd była noto-| 


milionów ludzi na świecie, to znaczy ty- | 


pięta część swego przedwojennego sta- 
nu zaludnienia. ks 

Duchy milionów zabitych Żołnierzy 
na polu walki lub tych, którzy stracili 
życie wskutek bombardowań, zginęli 
męczeńską śmiercią w więzieniach 
i obozach koncentracyjnych, wołają 
dzisiaj gromkim głosem o pokój, o wiecz. 
ny pokój, o sprawiedliwą karę dla spraw- 
ców tej strasznej masakry i tych ha- 
niebnych okrucieństw. 

Okaleczonę i zbolałą ludzkość prze- 
nika znowu gorąca tęsknota za poko- 
jem. 

Im dłużej trwały zbrojne zapasy lu- 
dów świata, tym realniejsze stawały się 
projekty budowy nowego gmachu or- 
ganizacji międzynarodowej, jednoczą- 
cej a wszystkich ludzi dobrej woli 
w celu okiełznania zbrodniczych in- 
stynktów przemocy 1 wojny. 

Stany Zjednoczone, których nieobec- 
ność w Genewie ujemnie odbiła sie na 
działalności Ligi Narodów, stały się te- 
renem w czasie ostatniej wojny różnych 
zjazdów 1 konferencji poświęconych 
międzynarodowej współpracy dla ugrun» 
towania sprawiedliwego pokoju i bez- 
pieczeństwa. 
| Wsłuchani w nastroje ludów Świata, 
trzej wodzowie największych mocarstw 
postanowili podczas spotkania w Jałcie 
zwołać do San Francisco na dzień 25 
kwietnia 1045 konferencję narodów, 
zjednoczonych we wspólnym wysiłku 
i walce z faszyzmem i hitleryzmem dla 
opracowania zrębów organizacji mię- 
dzynarodowej. 

Otwarcie konferencji w San Francisco 
zbiegło się akurat z momentem konania 
bestii hitlerowskiej, która spowodowała 
tyle nieszczęść 1 wyrządziła tyle złego; 
zbiegło się z chwilą ostatecznego zała- 
mania potężnej machiny wojennej Nie- 
| miec, które, napadając w dniu 1 wrześ- 


nie całemu światu. 3 

Solidarność narodów, która doszła do 
głosu w chwilach najcięższych zmagań, 
w chwilach śmiertelnych niebezpie- 
czeństw, przemówiła ponownie ustami 
przedstawicieli 50 narodów i państw na 
rzecz pokoju, na rzecz współpracy, pel- 
niejszej wolności i ugruntowanego bez- 
pieczeństwa. 

Przemawiając na otwarciu .konferer 


w San Francisco, minister spraw zagra 
nicznych Stanów Zjednoczonych, Śtetti- 


szyć się z miejsca. Zbierało jej się na płacz. 
Szłurchała go kijem. W sparła się o koryto 
i z całej siły pchała rekami. Nie szczędziła 
razów. Nic nie pomagalo. Świnia nie cheia- 
ła się ruszyć. Dziewczynie opadły ręce, sla- 
nela na środku. chlewka bezradna | nieszczęś- 
liwa. Zmitrężyła tyle czasu, a Niemcy na- 
pewno. już są tie wsi. Wyskoczyła zobaczyć 
co się dzieje. Z pierwszych chałup od dro- 
gi dobiegały ordynarne przekleństwa i bab- 
ski płacz, Rozeznała w jękliwym zawodze- 


niu głos Brzoskowej. 
— Czego te dranie chcą od niej: Toć ty- 
dzień temu wszystko zabrali. Płótno,|och 


| płólno, przypomniała sebie dlugie Iniane pa- 
sy bielejące w ogrodzie Brzosków. 

Moj Boże, toć wołałam, ale widać 
stara nie słyszała. Maja jeszcze trzy chałupy 
nim dojdą doi mojej <- przypomniała. sobie. 
lasna biedę. Zajrzała do chlewa. Karmik 
nie ruszał się. Zreszłą i tak drogę do lasu 
miała odciętą. Poskoczyła do chalupy — 
a może cud jaki. Może matka wróciła z.po- 
„la. Ale nie, izba była pusta. Pokręciła się 
bezradnie. Przeszła przez sień. Zajrzała dó 
|pustek, starej części domu, która zastęponia- 


nasiadce i usiadła na przewróconym dnem 
do góry szafliku i rozpłakała się głośno. 


i dźwignąać się z nędzy.“ 
W toku obradzw San Francisco, trwa- 
jących blisko da miesiące, nie zawsze 
anowała sielanka i harmonia wśród de- 
egatów różnych państw. Ujawniały się 
wielokrotnie trudności i sprzeczne inte- 
tesy, zwłaszcza wielkich mocarstw. 

Był nawet moment wysokiego naprę- 
żenia przy omawianiu sprawy mechani- 
zmu Aikana najważniejszego członu 
organizacji, tak zwanėj Rady Bezpieczeń- 
stwa. 

Zdawało się, że konferencja zostanie 
rozwiązana bez powzięcia jakichkolwiek 
uchwał. 

Wszystkie te trudności zostały powoli 
przezwyciężone i statut Międzynarodo- 
wej Organizacji Pokoju i Bezpieczeń- 
stwa uchwalony, 

We wstępie do statutu tej organizacji 
poznajemy bliżej cele, które wytyczyły 
sobie narody świata, 

„Narody Zjednoczone postanawiają: 

1) Zabezpieczyć przyszłe pokolenia 

przed klęską wojny; 2) przywrócić wia- 
rę w prawa ludzkie i w prawa narodów, 
zapówno dużych jak i małych; 3) za- 
pewnić warunki, w których sprawiedli- 
wość i poszanowanie zobowiązań, wy- 
pływających z traktatów i innych źródeł 
prawa międzynarodowego, byłyby, za- 
i dążenia do wyższego poziomu życia 
chowane; 4) popierać postęp społeczny 
|i pełniejszej wolności. 
Żeby osiągnąć fen cel, Narody Zje- 
| dnodzone postanowiły żyć w zgodzie 
|i zachować dobre stosunki sąsiedzkie, 
polęczyć swe wysiłki, żeby zapewnić 
pokój międzynarodowy, bezpieczeństwo 
oraz takie warunki, w których siły zbroj- 
ne mogłyby być użyte jedynie we wspól- 
nym interesie wszystkich“ 

Statut Miedzynarodowej Organizacji, 
uchwalony w San Francisco zredago+ 


m, rosyjskim, francuskim, chińskim 
i hiszpańskim. 

Statut ten przewiduje, że Miedzyna- 
rodowa Organizacja Pokoju i Bezpie- 
czeństwa nosić będzie nazwę urzędo- 
wą: „Narody Zjednoczone”. 

Statut jej wejdzie w życie niezwlocz- 
nie po ratyfikowanit go przez 28 
państw, podpisanych pod nim. W licz- 
bie B państw winno znajdować się 
pieć Wielkich Mocarstw: Stany Zjedno- 


czone Ameryki Północnej, Wielka Bry- 
tania, Związek Radziecki, Francja 
i Chiny. 
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Znikęd ratunku. Gdakały tylko kury i na 
siadka kręciła się niespokojnie na jajkach. 
Są już napewno u Tyborowskich, wieprzek 
leży w chlewie a jej nic do głowy nie przy- 
chodzi. Raptem płacz dziewczyny uciął się, 
jakaś myśl błysnęła w oczach, Maryśka za- 
częła się miotać po izbie jak szalona. Gdy 
za chwile wybiegła z pełnym szaflikiem po- 
myj, Niemcy byli w sasiednin podwórku. 
Nie zt 
sławila szaflik na progu i z 
wołać na świni 
|Karmik podniósł teb, wysunał naprzód ryj 
li powoli zaczął się dźwigać. Pod dziewczy. 
[ng uginałą się kolan da mię czy nie, 
zdąży czy i nie ca ręką nabrala 
z pomyj kartofli i szeptem wabila do żarcia. 
| Pozwoliła mu zanurzyć ryj i powoli odsu- 
|wała szeflik na podwórze. Wieprz przesunął 
się przez ág. Odbiegła z szajlem pod dom. 
| Karmik, zachęcony smakiem pomyf. do któ 
| c I 
|rych Maryśka wychlusnela garncżek smie- 
łany, kołyszać sie na krá i 
kie cielsko posuwalo się w 
Maryśka wsunęla szaflik w 
|tylka świnia znalazła się 
s był ; 
Niemcy wchodzili na podwórze, ale ona nie 
miała czasu o tym myśleć. 


D 


uwolnić się wreszcie od uczucia strachu . 


nia 1930 r. na Polskę, rzuciły wyzwa- lakie fest w pieciu językach: angieln 


Ste. A 


nych”. Odgrywało bedzie ono rolę sej- 
mu światowego. Jest to ciało napraw- 
dẹ demokratyczne, gdyż każdy członek 
zgromadzenia ma równy głos bez wzglę- 
du na to, czy tym członkiem jest pań- 
stwo wielkie, czy małe. 


2) RADA BEZPIECZEŃSTWA. Jest 
to może najważniejszy organ „Narodów 
Zjednoczonych“, W skład Rady Bez- 
pana wchodzi jedenastu człon~ 

ów: pięciu stałych i sześciu niestałych. 
Stałymi członkami są wielkie mocarstwa: 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania, 
Związek Radziecki, Francja i Chiny. 

Sześciu niestałych członków wybiera 
każdorazowo Zgromadzenie Ogólne Or- 
ganizacji „Narodów Zjednoczonych”. 

Rada Bezpieczeństwa ma olbrzymie 
uprawnienia. Może ona w każdym cza- 
sie rozpoznawać wszelkie spory, mogę- 
ce przemienić się w starcie zbrojne. 
Rada Bezpieczeństwa ma. skuteczne 
Srodki dla utrzymania pokoju, gdyż 
władna jest wydawać zarządzenia natu- 
ry wojskowej. Wszelkie uchwały Rady 
Bezpieczeństwa, dotyczace form postę- 
powania, zapadają zwykłą większością 
losów, Gdy jednak chodzi o sprawy, 
tóre mają być rozstrzygane meryto= 
rycznie, to członkowie stali, czyli wiel- 
kie mocarstwa mają prawo veta, sprze- 
ciwu. Z tego wynika, że każda uchwa- 
ła musi być faktycznie powzięta w każ 
dym wypadku wszystkimi głosami pię- 
ciu Wielkich Mocarstw. 

To prawo veta może być wykorzy« 

stywane zawsze przez Wielkie Mocar= 
stwa, o ile przedmiotem uchwały bedzie 
decyzja, żywo interesujaca którekolwiek 
z Wielkich Mocarstw. 
- Prawo veta to newralgiczny punkt no- 
wej organizacii świata; prawo veta to 
przywilej wielkich mocarstw, wybitnie 
obciążający mechanizm działania Rady 
Bezpieczeństwa. 

Nic dziwnego, Że przeciwko prawu 
veta wystepuje wielką gromada państw 
mniejszych, a nawet i niektóre większe 
państwa. Występują one obecnie w Lon- 
dyńie przy okazii obrad w Komisji 
Przygotowawczej Narodów Zjednoczo- 
nych w kierunku uszczupłenia dominu- 
jacej roli wielkich mocarstw przez usu- 
nięcie prawa weta. 

Przewodniczący delegacji Kuby 
oświadczył w Londynie, że wkrótce za- 
proponuje rewizję statutu Narodów Zje- 
dnoczonych w kierunku wyeliminowa- 
nia prawa veta wielkich pięciu mo- 
carstw, 

Wyczekując na stosowną chwilę, 
przedstawiciel Kuby gromadzi obecnie 
zwolenników rewizji statutu spośród 51 
naradów, obradujących w ' Londynie 
w Komisii Przygotowawczej. 

Podkreślić należy, że Chiny gotowe 
się prawa veta, pad warunkiem 
zenia się tego prawa przez pozo- 
e cztery mocarstwa. 

Rada Bezpieczeństwa Narodów Zje- 
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— Żeby tylko nie ktwiczał. Olaboga, že- 
by tulko nie kwiczał — myślała odryglowue | 
jąc drzwi di jącym się Niemcom. 

— Gdzie świnia? — zapytał kaleczoną 
żyzną drżącą z przejęcia i pośpiechu 

yng, gruby Niemiec, 

Świnia, jak świnia? — próbowała 


winia, którą wpędziłaś do mieszka- 
klam tn—ścisnał dzietyczynę za re 
ubladła, Szarpnęła się. 

było lu żadnej świni — parsknę- 


seów Niemca stary Tykorowski 
lać, że na nic się zda gadanie, bo 


dawal jej. 
Niemcy wieprza widzieli. 


—- Karmika' zabiorą, pszenicę Tyborow. 
skiomu gęsi bez ten czas na nie wytłuką. Da- 
mi i ojciec i Tyborowski $— myślała 


widziałam żadnej świni. Pies 
przez chałupę to go gońcie. Ja 
Świni nie widziałam — upierała się przy 
swoim. pokazując Niemcom szeroko” otwarte 
4 od kuchni i przewrócony szaflik. 

i w ten naiwny podstęp, 
gdy jeden dobijał się do 


gdyby nie to, 


CHŁOPSKI 


dnoczonych Korzystać ma w swej džia- 
łalności z pomocy stałego sztabu woj- 
skowego, mającego na celu zapobiega- 
nie niebezpieczeństwom wojny i zobo- 
wiązanego do przedsięwzięcia w razie 
potrzeby i na rozkaz Rady środków prze- 
ciw państwu napastniczemu. 

Trzecim. organem Międzynarodowej 
Organizacji Pokoju i Bezpieczeństwa jest 

3) RADA GOSPODARCZO - SPO- 
ŁECZNĄ. W skład jej wchodzi osiem- 
nastu członków, wybranych przez Zgro- 
madzenie Ogólne. 

Zadaniem Redy  Gospodarczo-Spo- 
łecznej fest rozpoznawanie i rozwiązy= 
wanie sporów i zatargów, dotyczących 
spraw gospodarczych, społecznych, kul- 
BSRR wychowawczych i zdrowote 
nych. 

Czwai organem Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych jest 

4) RADA POWIERNICZA, która skła- 
da się z przedstawicieli państw, mają- 
cych w zarządzie terytoria mandatowe 
oraz innych delegatów, wybranych przez 
Zgromadzenie Ogólne. 5 

Rada ta ma za zadanie kontrole nad 


SZTANDA 


w 


sprawowaniem zarządu nad obszarami 
mandatowymi przez pewne państwa, 

Piątym organem Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych jest 

5) TRYBUNAŁ MIĘDZYNARODO- 
WY, ustanowiony w oparciu o ustrój 
stałego Trybunalu Sprawiedliwości Mię- 
dzyntrodowej w Hadze. 

Szóstym -organem jest 

6) STAŁY SEKRETARIAT GENE- 
RALNY, który ma za zadanie pomagać 
w pracach poszczególnych Władz Naro- 
dów Zjednoczonych i te prace koordy- 
nować. 

Kierownikiem sekretariatu generalne- 
go jest Sekretarz, wybrany przez zgro- 
madzenie ogólne na propozycję Rady 
Bezpieczeństwa. 

Dla przygotowania pierwszych posie- 
dzeń Ogólnego Zgromadzenia, Rady 
Bezpieczeństwa, Rady  Gospodarczo- 
Społecznej, Rady Powierniczej, zorga- 
nizowania Sekretariatu Generalnego 
i zwolania Trybunału Międzynarodowe» 

o powołana została do życia Komisja 

rzygotowawcza' Narodów Zjednoczo- 
nych. 


WALNY ZJAZD WICIOWY POWOŁUJE DO ZYCIA 
CHŁOPSKIE TOWARZYSTWO PRZYJAGIOŁ DZIECI 


Na czoło palących zagadnień chwili 
obecnej wysuwa się sprawa ratowania 
dziecka. Poza sytuacją wytworzoną 
przez wojnę i w normalnych warunkach 
życie dziecka wiejskiego było bardzo 
ciężkie. Dziecko wiejskie nie miało na- 
leżnej mu opieki.i warunków dla pełne- 
go rozwoju fizycznego i duchowego. 

W chwili obecnej zagadnienie to ura- 
sta do rozmiarów wie!kich. 35 tysięcy 
dzieci przyczólków południowej kielec- 
czyzny woła o natychmiastowy ratunek. 
Dzieci te gina z głodu, zimna i chorób. 
Tysiące sierot ofiar wojny po wsiach 
zdanych na los przypadku wola o troskli- 
wą opiekę i staranie. Tysiące dzieci re- 
patriantów chłopów znajduje się w sta- 
nie kompletnego wyniszczenia, 

Chore, nieszczęśliwe pozbawione ro- 
dziców dziecko, to jątrząca się rana dzi- 
siejszej rzeczywistości powojennej. Do 
enia tei rany musi stanać obok czyn- 
ników państwowych zjednoczone całe 
chłopskie” społeczeństwo. Sprawa nie- 
sienia pomocy dzieciom chłopskim, to 
sprawa całego ruchu ludowego. 

Związek Młodzieży Wiejskiej Rz. P. 
„Wici” miał zawsze nie tylko duże zro- 
zumienie i odczucie potrzeb dziecka 
wiejskiego, ale w życiu codziennym 
szukał właściwych dróg rozwiązania tej 
sprawy i ma na odcinku organizacji 
opieki nad dzieckiem swój własny do- 
rohek i wiele ciekawych doświadczeń. 

Opierając się na tych doświadczeniach 


i zdając sobie sprawę ž ogromu potrzeb 
chwili bieżącej Walny Zjazd Delegatów 
Związku Młodzieży Wiejskiej Rz. 
obradujący w dniach 16, 17 i 18 gru- 
dnia r. b. w Warszawie inicjuje powo- 
łanie dla tych potrzeb Chłopskiego To- 
warzystwa Przyjaciół Dzieci. W trosce 
o nadanie szybkiego i właściwego bie- 
gu w tej sprawie Walny Zjazd Delega- 
tów powołuje z pośród grona uczestni- 
ków Zjazdu Komitet Organizacyjny 
Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w składzie: 


1. Ciekotówa Hanna 

2. Duszyna Bronislawa 
3. Dusza Jan 

4. Gadzalanka Anna 

5. Jagła Michał 

6. Jagiello Stanisław 

7. Kabat Mieczysław 

8. Kojdrowa Aurelia 

O, Kaczyński Hipolit 
10. Kwas Tadeusz 

TI. Lerchowa Lucyna 

12. Maniakówna Maria 
15, Molek Adolf 
14. Osiejowa Genowefa 
15. Politowiczowa Stefania 
16. Podkowianka Zofia 
17. Panasiukowa Maria 
18. Pawłowski Franciszek 
10. Soldrzowa Zofia 

20. Siennicki Aleksander 
21. Załęski Zygmunt 


Było jasne, że świnia nie- uciekła, że była 
schówana m chałupie, W Niemcach wzbie- 
rała wściekłość. Zaczęło się szukanie, Za- 


za szafy, izbępo izbie badali, jak. gdyby 
wielkiego wieprza schować było można jak 
szpilkę, W kilka minut chalupa wyglądała 
jak pobojowisko. Wieść, że Maryśka Wi- 
śniewskich schowała w izbie karmika i Niem 
cy nie mogą znaleźć, rozeszła się po wsi 
w jednej chwili. Co raz to kłoś zaglądał 
przez okno, patrząc na zaślepionych furią 
Niemeów, buszujących w szafach, w scho- 
wankach, kufrach i pościeli. Zostało tylko 
jedno miejsce — komórka na drzewo. 

W szysch byli pewni, że w komórce Ma- 
ryśka ukryła świniaka, to też, gdy weszli do 
komórki ze współczuciem patrzono na dziew- 
czynę. Ale Maryśka kula w tej chwili jakoś 
zupełnie pewna siebie. 

Wyszli z komórki z niczym. Zdziwienie 
rosło. Gdzie u licha dziewczyna schowała 
wieprzaa 

Po godzinnych poszukiwaniach zrezygno- 
wali. Odchodzili wściekli. 

— Gdzieżeś ty schowała wieprzka — 
dopadła dziewczyny matka. 


drzwi jego towarzysz wartował przy: drugich. 


~= W sklepie, w pustkach. Czy się tylko 


glądali wszędzie, w każdy kąt, pod łóżka, 


aby nie udusił» Zakręcił się cały w plachte 
| jak spadał, 

— W jakim sklepie? Gdzie świniak? — 
Wiśniewska zapomniała o nieużywanej piw- 
niezce w starej izbie, ale Maryśka jeszcze 
nie tak dawno bawiła się w chowankę i tam 
właśnie było najlepsze miejsce. Nawet Wa- 
lek Tyborowski nigdy jej nie znalazł, Tło- 
czono się do pustek. Zdenerwowana kokosz 
siedziała pośrodku na gnieździe, W'około 
porozrzucane konopne pakuły maskowały 
miejsce, gdzie ukryty był wieprzek. W sta- 
rej pace nośki inaruderki gdakały, że czas 
wypuścić je na dwór. Nie było słychać naj- 
słabszego bodaj kwiknięcia, Już miano się 
zabrać do wydobywania wiebrzą, gdy na- 
gle wpadł zdyszany Walek Tyborowiak. 

— Tatulu wracają, 

— Podstępniki cholerne. 

W izbie zakotłowało się, Maryśka becza- 
ła. Matka czym prędzej ustawiała gniazdo 
z nasiadką na dawnym miejscu. 

Niemcy byli już blisko. Popatrzyli po 
twarzach. Zacięte szczęki i twarde, zimne 
spojrzenia nie wróżyłą nic dobrego. 

Wysungli się przed obejście. 

- Niemcy byli już blisko, Maryśka zawo- 
dziła głośno, że już teraz świniaka zabiorą 
napewno, , 
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Komisja ta składa się z przedstawi: 
cieli 51 krajów, które podpisały statuf 
Narodów Zjednoczonych. 

Jak już wyżej wspomnieliśmy, Komi- 
sja Przygotowawcza pracuje obecnie w 
Londynie nad przygotowaniem sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zje< 
dnoczonych, które zwołane jest na 10 
stycznia 1946 r. 

W toku prac przygotowawczych kā- 
misji w Londynie wyłonila się sprawa 
siedziby Organizacji Narodów Zjedno* 
czonych. Stany Zjednoczone Ameryki ~ 
Północnej i wogóle wszystkie kraje ame-4 
rykańskie, jak również Związek Radziec- 
ki i Chiny domagaja się, aby siedzibą 
tej organizacji była Ameryka. 

Kraje inne natomiast wypowiadają się 
za siedzibą Międzynarodowej Organi- 
zacji w Europie. 

Sprawa ta jest ciągle aktualna i do- 
tychczas nie została przez Komisję 
Przygotowawczą załatwiona. 

Delegat polski wypowiedział się rów- 
nież za obranie siedziby dla Organi» 
zacji Narodów Zjednoczonych w Euro- 
pie, która stworzyla dzisiejszą cywili- 
zacię świata. h 

Europa posiada poza tym wiele punk- 
tów geograficznych, wymagającyci nie- 
ustannej opieki Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Względy ekonomiczne 
przemawiają również za Europą, jako 
siedzibą. Powoli ustała się nazwa Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pokoju i Bez- 
pieczeństwa — nazywa się ją Organiza- 
cię Narodów Zjednoczonych, w skrócie 


Wszystkie narody świata, a zwłaszcza 
państwa male, i średnie widzą w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych gwaran- 
ta swego niepodleglego bytu i swej 
wolności. Przyszłość niedaleka wykaże; 
czy mechanizm Organizacji Narodów 


Ziednoczonych będzie sprawnie funke 
cjonował. 

Wydaje nam się, że podstawowym 
warunkiem takiego funkcjonowania jest 
ścisła współpraca państw, będących 
członkami Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. 

Odnosi się ta uwaga głównie do wiel» 
kich mocarstw, które odgrywały w cza* 
sie wojny i odgrywają obecnie naczel- 
ną rolę w życiu międzynarodowym. Im 
glebiet przenikać będą zasady prawdzi: 
wej demokracji do państw, bedących 
czlonkami Organizacji Narodów Zje» 
dnoczonych, tym łatwiej będzie tej or- 
ganizacji utrzymać w świecie pokój 
i bezpieczeństwo wszystkich ludów. 

W miarę, jak zasady prawa miedzy: 
narodowego zaczną trwale regulować 
stostmki między państwami, a zasady 
demokracii przenikać również dó insty- 
tucii międzynarodowych, znikna przye 
wileje państw wielkich, które dzisiaj do 
pewnego stopnia po dyktatorsku rzadzą 
małymi narodami, czestokroć nie licząc 
się z ich żywotnymi interesami. 
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Stara Brzoskowa pochyliła ku dziewczy* 
nie pomarszczoną twarz i bczzębnymi ustae 
mi wpmamrotała — Cichaj nie tyle ci wzięli. 
— Maryśce izy obeschły, 

Ojciec i Jasiek. Ich tak łońskiego roku szu- 
kali — i znaleźli — te psie krmie, padlece. 
gadziny przeklęte, Podchodzili= przed 
obejściem zatrzymali się. Dwóch weszło do 
pustek, — Kura na gnieździe zabiła skrzų- 
dłami zaniepokojona, konopne pakuły leżały 
wokoło, w pace noski gdakały jak najęte. 
Mic nie zdradzało, że wieprz jest ukryty 
w izbie, A 

Zawrócili. Na podwórzu bula tulko fa- 
ryśka. Ludzie pokryli się po kąłach. Zlymi 
oczami palrzyła na Niemców, Bodaj was 
ór wydusił — posłała za odchodzącymi. 

trudem, na pasach wycięgnieto utalo: 
wanego od rekwizycji wiebrza, Nie udusil" 
się i nawet nie bardzo potlukł. Piwniczka 
była niska. A 

Maryška opowiadała wszystkim fak to 
ostatniej chwili przyszedł jei na myśl ratu- 
nek, Ustawiła szaflik za sklepem a otwór 
przykryła  płachłą, wieprz, sam wpadl - 
w zasadzkę. Oj bała się, że kwiczeniem 
zdradzi miejsce. A później jak było fak cì- 
cho to se myślałam, że się udusił do znak 


1— 


zakończyła przejęta, 


`, śeię następująco: 


Nr TZ 3 


CHŁOPSKI 


ZAGADNIE 


P: G. i 


Podstawowe zadania, jakim służyć 
ma samorząd rolniczy, dadzą się stre- 
zorganizowanie Za- 
wodu rolniczego, współpraca w ustala- 
niu planu gospodarczego, społecznego 
i oświatowo -zuwodowego w Państwie 
1 realizowanie tegoż planu w dziedzinie 
rolniętwa oraz podejmowanie wsze) 
zadań mających, za cel podniesienie po- 
ziomu i rozwój rolnictwa, 


By zadania te spełnić ~ ZWIASZCZA, 
gdy za rolnictwo pri sgniemy uważać nie 
tylko wszelkie gałęzie produkcji rolni- 
czej, a również i przetwórstwo i wy= 
mianę płodów rolniczych — organizacja 
samorządu rolniczego winna zapewnić 
pełny udział szerokich warstw rolników 
w organach 
udział elementu społęcznego w pracach 
podejmowanych „przez samorząd. Na- | 
pewno jednak nie można spuścić przy 
tym z oka, że samorząd jest or. 
gånizacją zawodu rolniczego, stąd 
udział w jego: pracach oraz czynne 
i bierne prawa wyborcze powinny być 
zapewnione tylko rolnikom, a za takich 
uważamy i tych, co bezpośrednio na 
roli pracują, jak.i ty którzy zatru- 
dnieni są w poszczególnych gałęziach 
produkcji, przetworstwa i obrotu i 
wreszcie zawodowo pracujących w dzi 
dzinie nauki. rolniczej,” doświadczał 
twie i trudniących się szerzeniem v 
dzy lub umiejętności rolniczych. 


W samorządzie rolniczym będą zatym 
reprezentowane warsztaty produkcji, 
przetworstwa i obrotu rolniczeżo, rolni- 
czę zakłady naukowe oraz organizacje 
społeczne i zawodowe, grupująće osoby 
pracujące w rolnictwie. 


-Wieloletnie dyskusję i rozważania |s 


doprowadziły do poglądu, że w obecnych 
warunkach społecznych i gospodarczych 
wskazane jest powołanie do życia zaró- 
wno izb powiatowych, jak i wojewócde- 
kich oraz Centralnej Izby Rolniczej. 


Każda z tych izb, jak i z istoty sā- 
morządu wynika, działać powinna sa- 
modzielnie w swoim zakresie i ponosić 
pełną odpowiedzialność za swoją dziac 
łalność. Nie ma bowiem w samorządzie 
hierarchicznej zależności 
szczebli*sd wyższych. Rolą iżby wy 
go rządu jest udzielanie wytycznych 
i spełnianie nadzoru nad legalnością 
icelowością poczynań izi niższego 
rzędu. 


Wychodząc z tych wszystkich wyżej 
wyszczególnionych załóżeń, wydaje się 


—_— celowym oparcie organizacji izb rolni- 


czych na następujących zasadach. 
Głównym orgańem izby jest jej rada. 


Ustala ona zasadnicze wytyczne kierun- | 


ku prac izby, powołuje zarząd, komisje 
i prezesa izby i sprawuje nadzór nad 
ich działalnością. Stąd skład rady decy- 
duje o obliczu izby i jej charakterze. 

Zadania zarządu iżby obejmują usta- 
lenie wytyt cznych realizowania planu 
pracy i budżetu izby oraz czuwanie nad! 
właściwym wypełnianiem przez izbę jej 
zadań. 


Do zadań prezesa izby w pierwszym 
rzędzie należy kierowanie izbą i wyko- 
nywanie pląnu pracy i budżetu izby, . 

Jeśli chodzi teraz o izby powiatośe, 
to członkowie jej rady powinni się re- 
krutować zarówno z% przedstawicieli 
qó zolników wybieranych przez gmi- 
my, jak i przedstawicieli działających 
na obszarze powiatu względnie w po- 
szczególnych gminach zrzeszeń rolni- 
czych i spółdzielczych. W ten sposób 


uprzywilejowani zostają ci rolnicy, któ- | 


rzy przez swój udział w organizacjach 
rolniczych dają wyraz swej społecznej 
1 obywatelskiej dojrzałości. 

Zarząd izby powiatowej składać 
powinien z przewodniczących komisji 
fachowych, co zapewni udział w kiero- 
wnictwie pracami izby tym, którzy naje 


tego samorządu i istotny | 


„|nak 


lepiej znają | poszczególne dziedziny 
pracy rolniczej i będą mogli swym do- 
świadczeniem, wiedzą i inicjatywą za- 
pewnić istotne kierowgnie izbą społecz 
nie i fachowo wyrobionemu czynnikowi 
obywatelskiemnu. 

"Te zasady powinny stworz — Spect- 
jalnie na szczeblu powiatowym — wa- 
runki, pozwałające w niewielkim tylko 
stopmiu posiłkować się zawodowym apa- 
ratem instruktorskim, a w każdym ra- 
zie zapewnią wyraźną przewagę Czyn- 
nikowi obywstelskiemu w realizowaniu 
zadań izby. 

Jeśli dodać do tego, że wykonywanie 
swych prac oprzeć powinny izby powia- 
towe na dobrowolnych zrzeszeniach. 
| rolniczych i na gminnych komisjach 
rolnych — w pełni zrealizować się po- 
|winmo zasadę istotnej samorządności 
| społeczności rolniczej. 


ki 


wódzkich zrzeszeń ro 
czych. 


znaczna j 
szczególnych dziedzinach życia rolni 


„jczego, Znajomość już nie całości mniej 


zre: 


sata skomplikowanych potrzeb po- 
|wszechności — jak to ma miejsce w izbie 
powiatowej — lecz gruntowna znajo- 
mość poszczególnych często bardzo wy: 
specjalizowanych odcinków produkcji 
lub przetworstwa rolniczego wymaga, 
by obok przedstawicieli powiatów zasia- 
dałi w radach fzb wojewódzkich, « 
czególnie w fachowych komisjach 
izby reprezentanci zrzeszeń rolniczych 
szczególnie specjalnych i spółdzielczych, 
mających zagadnienia w skali woje- 
wódzkiej. 


Od kilku mieśłęcy: krążn pogłoski, że Cen- 
|twalna Kasa Spółek Rolniczych ma być połą- 
|czona z Bankiem Społeńt, to znów, że tak 
Centralna. Kasa jak i Bank Społem mają ulec 
| Kkwidacji, a w ich miejsce ma być utworzona 
nowa instytucja spółdzielcza pod nezwą Bank 
Gospodnratwa. Spółdzielczego. 


Nie wchodząc w ocenę tych projektów, nale» 
ty zaznaczyć, źo Centralna Kasa Spółek Rol- 
wiczych została założona przez galicyjski sa- 
morząd krajowy dla chłopów, jako koniecrna 
nadbudown spółdzielni kredytowych. prowa- 
dzących wówczas zacięty wałkę o wyrwanie 
chłopów ze szponów lichwiarzy. Bank Społem 
| powstał z inicjatywy Związku Spółdzielni Spo- 
żywców Społem — bo był potrzebny do finans 
somania spółdzielni spożywców. Należało spo- 
| dziewać się,że Bank Społem zajmie się odeln= 
m pracy wśród ludności miejskiej, wymaga” 
|iącym a natury rzeczy aparaty pieniężnego 
jwięcej czułego i bardziej dostosowanego do 
szybkich obrotów gospodźrczych tej ludności, 

Nieątety nadzieje, pokładane w Banku Spo- 
łem zawiodły chłopów! Bank Społem, zamiast 
jat się pracy na odcinku miejskim, korzysta 
obecnie s tenik i pragnie zająć miejsce 
Centralnej Kasy Spółek Rolniczych i znacz 
spółdzielni kredytowych! 

rożum wskazuje, że w Polsce jest 
ków Spółe 
trzeba tylko tuk rozgraniczyć ich 
dzisłalność, aby jeden drugiemu nie przeszka: 
dial względnie nie utrudniał pracy! 

|ehtopi eywajcarscy, holendere 


byli oni 


Gj Bank, prze» blisko 50 lat na nie- 


| na smele! 


Nie po rez pierwszy zawisnął nad Central- 
ną Kasa miecz zagłady; pierwszy ntak na Cens 


ENIA_ GOSPODARCZE 


Na podobnych zasadach oprzeć na- 
leży konstrukcję rady izby wojewódz- 
I tu obok przedstawicieli powiato- 
[wych izb rolniczych — w radzie izby | Izby Rolniczej, podkreślić należy, że z s8- | 
zasiąść powinni przedstawiciele woje- 

laiczych 3 spółdziel- | 


Prace izb wojewódzkich cechuje jed- 
specjalizacja w po- 


W obronie chłopskiego dorobku 


banki — mogą je mieć : chłopi w Polsce! Zdo- | 


go-pracowali i ie pozwołą raneać go dzielaj | 


SĘ PANDAR 


Wytyczne organizacji Izb Rolniczych 


| Te też te zrzeszenia powinuy być w 
obsyłaniu komisji wojęwódzkiej izby 
rolniczej szczególnie ugrzywitejowani. 

Z tegoż powodu wydaje się słusznym, 
by izby wojewódzkie posiadały . obok 
prezesa i zarządu, również fachowego. 
dyrektora izby, który powinien wcho= 
dzić w skład zarządu i który ponosi od- 
powiedzialność za stronę fachową pracy 
izby, 

W organizacji zarówno nowiątowej, 
jak i wojewódzkiej izby rolniczej wy- 
daje się słusznym. obok organów sta- 
łych izby praktykować zwoływanie co- 
rocznych zjazdów rolniczych obesłanych 
przez szeroki wachlarz powiatowych 
wzgl. wojewódzkich działaczy rolni- 
czych i spółdzielczych. 

Zjazd taki miałby na celu ujawnienie 
opinii wobec aktualnych zagadnień | g 
i potrzeb rolnictwa, a zarazem miałby | 
ocenić wyniki prac samorzadu rolni- | 
czego. | 

Przechodząc z kolei do Centralnej | 


mego jej charakteru i przypadających 
zadań wymaga C. I. R. skupienia w sze- 
rogach jej pracowników najlepszych fs- 
chowców, a w jej organach społecznych 
znawców wielkich problemów rolniczych 
jakimi izba ma do czynienia. 


Rada C. 1. R. — prócz przedstawicieli 
wojewódzkich izb rolniczych i repre- 
zentantów ogólnokrajowych związków 
gospodarczych, zrzeszeń i organizacji 
rolniczych, reprezentantów central spól- 
dzielczych —— powinna posiadać w swym 
składzie również przedstawicieli alcade- | 
mickich szkół rolniczych j wreszcie w 
niewielkiej ilości nominatów Ministra! 
Rolnictwa powołanych z pośród wybit- 
nych znawców zagadnień rolnictwa 
i przedstawicieli nauki, e 

Na wszystkich zresztą szczeblach sa- 
morządu rolniczego powinno się rów- 


NOUN IIA NEW 


jtralną Kasę miat inicjage se strony austriae i 
ckiego rządu zaborczego w okresie jej organi: 
| zowania. W obronie rodząci ploro chłop: | 
skiej instytucji wystąpił zás wnuk chłopa 
z Bachowie, wielki przyjaciel wsi, założycie! 
Centralnej Kasy, Dr Franci: Stefczyk, mająą 
za zobą silnego sprzymierzeńca — Samorząd 
Krajov Blurokratyczny rząd nustris 


cj! kredytowej dla chłopów, niezał 
średnio od niego; chciał uczynić z powstającej 
Centralnej Kasy narzędzie 
spodarczej, Dra Stofe 
orderem wysokiej klas 
czyk orderu nie przy 
1 awyciężył! 

Drugi atak przeciwko Centralnej Kasię 
przygotowała przed kilkunastu laty polska biu- 
rokraeja; wystąpiła ona z projektem, nby Pań: 
stwowty Bank Rolny wehłenąt Centralną Kasę, 
m w jej miejsce utworzył u siebie osobny wy- | 
dział dla spółdzielczości rolniczej. 
owania te zostały slikwidowsne 
ch trudności. 

Teraz idzie trzeci atakenu Centralna Kase 
od strony Społem! 

Miejmy nadzieję, że i te usiłowania nie zgła» 
instytucji społecznej, która przeżyła dwię 


em Dr Stet- 
i mio zanieciiat S 


ki | 


bez 


dz 


la gig- 

bedac dia | 

3. | 

Centralna Kasa Snółek Rolniczych musi 
istnieć jako centrala finansowa spółdzielni 


1 — Tego domaga się interes wsi — 

|s pośrednio także Interes Państwa! 

tych. instytucyj może 
e „w związku z porzad- | 
tattu strukturalnych spraw 


kowaniem cał 


“i ustswowe, ogranic 


[nów samor: 


nież umożliwić radom kooptowanie do 
swego składu pewnej liczby radców, 
wśród Których powini się znalęźć 
znawcy zagadnień leśnictwa i działacze 
ma polu oświaty rolniczej. 


rząd CLR. w natury rzeczy raczej 
dość "ię ny winien posiadać prezydium 
upoważnione do załątwiania bieżących 
spraw, izby, W skdsdzie tego prezydium 
powinien się znaleźć i dyrektor C.LR, 


Kontrolę działalności zarządu i preze- 
aa izby na każdym szezeblu samorządu 
rolniczego spełniać powinny rady izb 
przez swe komisje rewizyjne. Wydaje 
się słusznym, by w skład tyeh komisji 
wchodził zawsze przedstawiciel władzy 
nadzorczej. 


Wspominaliśmy wyżej o źwiązkach 
gospodarczych i rolniczych zrzesze- 
niach spocjalnych. 


Sądzimy, że powinny one stanowić 
podbudowę: izb rolniczych — Central- 
nej i wojewódzkich — w dziedzinie 
przemysłu rolnego i obrotu wytworami 
rolniczymi — tu mówimy o związkach 

ospodarczych, zaś gdy chodzi o zrze- 
peis hodowców wzgl. producentów — 
o związkach specjalnych., Związki go- 
spodarcze z samego prawa obejmowa» 
iyoy wszystkie przedsiębiorstwa prze- 
Imysła i hurtownie obrotu rolniczego, 
posiadając osobowość prawną i upraw- 
nienia w regulowaniu stosunków w swej 
dziedzinię oraz mając za cel spełnianie 
zadań przekraczających możliwości po- 
| szczególnych przedsiębiorstw. 


Związki specjalne natomiast zrzesza- 
łyby swych członków na zasadach do- 
browolności i oczywista w znacznie 
mniejszym stopniu ingerowatyby, w. ich 
działalność gospodarczą. 


Z braku jsca wspominamy © 
związkach gospodarczych i zrzesze- 
niech specjalnych w największym skró- 
cie, Zagadnienie to omówimy osobno. 

Dla cnłości obrazu wspomnieć należy 
jeszcze o finansach samorządu roli- 
czego. Znznaczamy jednak tylko, iż sa- 
morząd rolnieżzy powinien być wyposa- 
żony 'w dostateczne środki finansowe, 
pochodzące w zasadzie z ustanawia? 
nych przez siebie danin publicznych 
oraz z innych dochodów własnych przy 
sprowadzeniu do minimum subwencji 
rządowych. 

- Zwierzchni nadzór nad samorządem 
rolniczym sprawować winien Minister 
Rolnictwa i R. R. Nadzór bezpośredni 
nad C. 1. Re związkami gospodarczymi 
i zrzeszeniami specjamymi — również 
Minister Rolnictwa, Nadzór nad woje- 
wódzkimi izbami — Zarząd C. I. R., nad 
powiatowym: zarząd właściwej izby 
wojewódz. Charakter nadzoru wy- 
ranie precyzować powinny przepisy 
é ga należy do czu- 
wania nad legalno: i eelowością dzia- 
łania nadzorowanych jednostek samo- 
ü bez krępowania ich w metodzie 
działania i wyborze środków jakie zau 
ują do wykonania swych zadań. 
tąd jedynie zasadnicze uchwały orga, 
u wyma 
dzenia władz nadzorczi 
nieniach budżetowych prawa władzy 
nadzorczej powinny być opraniczone do 
globalnego przyjęcia lub odrzucania pré- 
liminarza budżetowego. Jedynie w ga- 
gadnieniach realizacji państwowego pla- 
nu rolniczego awnienia władz nad- 
zorczych należałoby skonstruować w 
sposób zapewniający tą fngereneję 
i skutecznąękontrolę, gwarantujące wy: 
konanie planu w przewidzianych czaso- 
kresach. 

Nga koficzenie wspomnieć 
o okresie pęzejściowym. Zanim 
kie szczeble samorządu rolniczego 
otrzymaj + organa poc chodzące z wybo- 
rów. daje się słusznym, powołanie 
tacji tymczasowych 
władz izb rolniczych. Pozwoli to na n: 
tychmiastowe wprowadzenie reprężen: 
tantów społeczności rolniczej do pracy 
w samorządzie i waz 
w, okresie j 
|inicjatywy społecznej w dziele odbu 


należy 


lezat 


wy rolnictwa w Polsce. 


i 


W granicach przedwojennej Pols 


ogólny wynosił 8.309.090 
há, cos 0,5% powierzchni Pań. 


stwa 


ją 


państwową, 
rotnie w. ar — własno- 


ścią prywatną i samorządową. Po usta- 


leniu na ch granie ogólny 
obszar acznym zmianom. 
Z powodu braku dostatecznych'i wiary- 


godnych podstaw ws: kie obecne da- 
ne moga byé uważane tyl- 

bliżone. Obszar lasów pań- 
stwowych oblicza się obeenie na 5.650.000 
ha, a liczba ta jest względnie dokładna. 
Nadto zarejestrowano dotychczas: 
lasów samorządowych i 


863.000 ha, 
chłopskich, lecz powierzchnia ich nie. 
wątpliwie okaże się większą i zbliży s 
do 1.000.000 ha, Dotychczas wiee moż- 
na stwierdzić obszar ogólny lasów w 
ilość y 00 ha, a powierzchnia ta 
stanowi nieco większy procent lesisto- 
Ści od przedwojennego i wynosi nie- 
iej jak 21%, Z powierzchni lasów 
niepaństwowych około 40% przypada 
na lasy samorządowe, pozostała zaś 
część na lasy, jąząne z chłopskimi go- 
spodarstwami rolnymi. Do lasów sa“ 
morządowych zalicza się rówńież lasy 
gromadzkie. 


W stosunkach własności lasów na- 
stąpiły znaczne zmiany. Już dekret z 
6:go września 1944 r. o przeprowadze- 
niu reformy rolnej postanowił, że 
wszystkie nieruchomości ziemskie, któ- 
rych obszar przekracza 50, względnie 
100 ha, przechodzą w całości na włas- 
ność Skarbu Państwa z przeznaczeniem 
na cele reformy rolnej. W trzy miesią- 
ce później, a mianowicie 12 grudnia 
1944 r, wydany-został dekret o prze- 
jęciu na własność Skarbu Państwa 
wszystkich lasów o obszarze ponad 25 
ha, z wyjątkiem stanowiących własność 
samorządu terytorialnego. Na podsta- 
wie tego dekretu przejęto na starych 
zieraiach 1.596,000 ha, W związku z 
onaniem obydwóch dekretów pow- 
stała rozbieżność w ich interpretacji. 
Interpretacja władz leśnych opiera się 
na zastosowaniu do lasów,, przejętych 
ma podstawie dekretu wrześniowego, 
I ów o państwowym gospodar- 
leśnym, według którego lasy sta- 
nowiące własność Państwa powinny 
„wchodzić w sklad państwowego gospo- 
darstwa leśnego 1 znajdować sie pod 
zarządem administracji lasów państwo- 
5 Na tej podstawie administracja 
1. p. domaga się od Ministerstwa Rolni- 
ctwa i R. R. przekazania jej wszyst- 
ych na podstawie de- 
niowego, bez względu na 


ięc i lasów najdrobniej- 


j» s taka interpretacja prze- 
pisów, nie jest słuszna. Dekret wrześ- 


70.000 ha, czyli | w 


gruntów dla stworzenia gospodarstw 
wa dekrety wprowadza- 
zmiany ustrojowe. Dekret 
y nieswsporiina o lasach. 
ia, że nieruchomości ziem 
własność Skarbu 
Zagadnie- 


ane za załatwione w snosób niedo- 
y, między wierszami dekretu 
ześniowago. Dlatego t usznie wy- 
dany został dekret grudniowy, który 
nal traktować jako ogólne uregulo- 
wanie kwestii własności lasów, opóźnio- 
ne tylko wskutek tego. we wrześniu 
1944 r. władze naczelne leśnictwa nie 
były jeszcze zorganizowane. 


asów nie może być uważane za celowe 
również z punktu widzenia administracji 
lasów państwowych, gdyż ze względów 
technicznych prowadzenie gospodar- 
stwa na takich obszarach jest uciążliwe 
i nieopłacalne. Należy ubolewać, że tak 
ważne zagadnienie nie jest dotychczas 
rozstrzygnięte ostaterznie zgodnie z roz- 
sądnie rozumianym interesem publicz- 
nym. 


W kwestit ustroju leśnego istnieją 
iinne zagadnienia, które wymaga, 
ustalenia jasnych i zdecydowanych 
sad. Należy do nich poruszana wielo- 
krotnie wśród czynników państwowych 
i zawodowych sprawa spółek leśnych. 
Powstała ona wskutek dążenia do zast 
sowania w lasach drobnej własności za- 
sad gospodarczych, na których oparte 
jest prowadzenie gospodarstwa w la- 
sach o większym obszarze. Ze względów 
technicznych zasady te są niemożliwe 
do zastosowania na powierzchniach ma- 
łych i przeważnie odosobnionych, gdyż 
wymagają, obszarów większych i tery- 
torialnie nieprzerwanych. 


Gospodarcze potrzeby społeczne 
wsllkzują na konieczność zorgahizowa- 
nia techniki produkcji w taki sposób, 
aby celem jej były grubsze sortymenty 
drzewne. Niewielka jednak ilość lasów, 
jaką Państwo nie może należycie zago- 
spodarować bezpośrednio i która zwi: 
zana jest z gospodarstwami rolnymi, 
może i pówinna być przeznaczona do 
produkcji cieńszych sortymentów, po- 
trzebnych do zaspokojenia miejsco- 
wych potrzech chłopskiego gospodar” 
stwa rlonego, a mianowicie do produk- 
cji cienkiego użytku na drobne budow- 
Je wiejskie i na sprzęt gospodarski oraz 
opału. 


Tworzenie snótek leśnych zawsze na- 
potykało na zasadnicze trudności i po- 
mimo wysiłków ustawodawstwa leśne- 
go różnych państw, nie dało pozytyw- 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


JASZE LASY 


z|su w celu określenia wartości udzialu, 


zbywania się własności indywiduah 
własności wspólnej, a również 
ktywnych metod ocenienia la- 


| jakiby wniósł każdy uczestnik spółki do 
wspólnego majątku, zwiększone koszty 
gospodarcze i administrac; 
dowàne konićcznością prowadzenia ra- 
chunkowości i wykazywwan: nakładów 
i korzyści każdego z uczestników, oraz 
wogóle zbiurokratyzowania gospodar- 
stwa. y 


W chwili gdy spada na nas obowią- 
zek zaludnienia ziem odzyskanych i gdy 
od akcji tej uzależni t w niemałym | 
stopniu nasz byt narodowy, nie jest 
jeszcze sprecyzowany przyszły ustrój 
le Ina tych ziemiach. Zdawałoby. 
że wobec stosunkowo niewielkiej ilo: 
istniejącej tam poprzednio 
polskiej należy wprowadzić na ziemiach 
odzyskanych zasadę przejęcia na włas- 
ność Państwa wszystkich lasów, z wy- 
jatkiem drobnych odosobnionych kom= 
pleksów, a w szczególności przejąć rów- 
nież na włąsność Państwa znaczne, W 
noszące przeszio 
dawnych lasów samorządowych. Do je 
nego tylko miasta, Zgorzelic należało 
poprzednio 30,000 ha lasu. Stworzenie 
tak wybitnie, korzystnych warunków 
startu życiowego dla przypadkowej ną- 
piywowej ludności niektórych miast nie 
byłoby uzasadnione. s 


Również z powodu konieczności prze- 
siedlenia licznych rzesz ludności na zie- 
mie odzyskane i nieuszczuplania obsza- 
ru lasów należałoby poddać rewizji 
wprowadzone ustąwą z dnia 21 czerw- 
ca 1989 r. zasady znoszenia służebności 
w województwach krakowskim, rze- 
szowskim i w części województwa ślą- 
skiego. Zasady te przewidują wydziele- 
nie wynagrodzenia za znoszone służeb- 
ności w gruncie spod lasu bez lub 
z drzewostanem. Ponieważ zaś: chodzi 
tutaj o okolice górskie i podgórskie, 
w których RATA się główne źródła 
naszych rzek, przeto zachowanie lasów 
w nich jest kwestią dużej wagi. Szcze- 
gólne znaczenie ma tutaj uregulowanie 
stosunków w Tatrach. 


Takewięc w zakresie ustroju leśnego 
istnieje wiele zagadnień dotychczas 
jeszcze nie rozwiązanych, a ustalenie 
zasad polityki w tej dziedzinie jest spra- 
wą ważną i pilną. 


Z powodu wielkich trudności tech-| 
nicznych, jakich wymaga szczegółowa 
inwentaryzacja lasów, dotychczas nie 


mogły być zebrane wiadomości o ich 
I składzie gatunkowym, wieku i zasobno- 
| 


ści. Dla zebrania prowizorycznych da- 
nych, dotyczących stanu zagospodaro- 
wania lasów, potrzebna jest kilkuletnia 
praca, gdyż muszą być one oparte na 


nych wyników. Przyczynami tych trud=| 


niowy bowiem me na celu uzyskanie 


POre0z0OSEOGZWDO IPELE 


DR, ST, JEZIERSKI. 


z wielkim zainteresowa- 
rów. spraw j h 
eh, Wie 
ckiego w Moskwie. 

ch rozmów dotychczas 
omuniketu, Wszelako 
zenia fewnych eks- 
je rozmowy to- 
tureckich, bal- 

h 


nadesłał do Mo- 
ministrowi Byrnesowi 
ego, w której ten ostatni do- 
vojsk obcych z tereny 


pod y 


k Radziecki. Tymcza- 


ności jest przede wszystkim niechęć po-| 
DODII VIOS PETINE: 


haranie, Prowincja ta coraz wyraźniej zmierza 
do oderwania się od,Persji I połączenia z Re- 
publiką Azerbejdżanu, istniejącą na terenie 
Związku Radzieckiego. Wojska perskie, w T'e- 
brysie stnejonowane, w celu „uniknięcia rozle- 
wu krwi, bratobójstwa oraz zapnbieżenia szko- 
dom, jakie mógłby ponieść majątek: państwo- 
wy i ludność cywilna” złożyły broń i podp 
sządkowały się nowefnu rzędowi Azerbejdżanu. 

Wydaje się, że sprawa perska jest jednym 
z najważniejszych problemów konferencji mo- 
skiewskiej, 

Na terenie Persji dochodzi do ostrego skrzy- 
żowania się sprzednych Interesów trzech 
wielkich mocarstw, U „Źródeł” sprzeczności in- 
teresfw leżą źródła naftowe zarówno w północ: 
nej, jak i południowej Persji, Poza tym odgty- 
wa rolę kwestia dostępu Rosji do Zatoki Per- 
skiej, 

Powiżnę rolę odgrywa. rówajeł na konfe- 
ji moskiewskiej sprawa Turcji. 

istach, opublikowanych w dniu posiedze- 

i przez pra- 

wybitni przedsta- 


planach pomiarowych, które przeważnie 
zostały, zniszczone, a w wypadkach oca- 


Przedstawiciele Gruzinów powołują się na 
prawa historyczne do obszarów, zajmowanych 
przez Turcję, sięgające 2000 lat przed narodze- 
niem Chrystusa, 

Wydaje się, że sprawa bomby atomowej 
przestała być aktualna w obecnym stadium ob- 
rad moskiewskich. W kołach politycznych Lon- 
dynu przypuszcza się, że sprawa ta zgodnie 
z propozycjami Stanów Zjednoczonych i Wiel- 
kiej Brytanii będsie przekazena specjalnej ko- 
misji Organizacji Narodów Zjednoczonych już 
na pierwszym plenarnym posiedzeniu zgroma- 
dzenia, które ma się odbyć w dnin 10 stycz- 
nie 1946 r. w Londynie. 


2. REFORMA WOJSKOWA W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH 

Prezydent Stanów Zjednoczonych Truman 
skierował orędzie do Kongresu w sprawie uni- 
fikacji sił zbrojnych i wprowadzenia obowięz- 
kowej służby wajskowej w czasie pokfu. 

"Truman proponuje utworzenie go mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej zamiast dotych=. 
czes istniejących ministerstw spraw wojsko- 
wych, marynarki j lotnictwa. 

Ministrem zunifikowanych sił zbrojnych by- 
taby osoba cywilna, ale na czele poszczegól- 
nych departamentów ustanowieni, b, 
wódcy armii lądowej, marynarki i lo 

Prezydent Truman podkreśla z 
że wprowadzenie w życi 
niezmiernie pilne i konieczne dla 6j 
programu, mającego na celu zapewnienie bez- 
pieczeństwa nie tylko Stanom Zjednoczonym, 


jne, spowo- |Y 


0.000 ha, obszar” ? 


Nr T2 


lenia ich zachodzi potrzebą poddanią 
drzewostanów szczegółowej rewizji, 
Orientacyjne jednak dane można uzy 
skać przez porównanie nowych dzielnie 
fiziograficznych ze. stanem w poprzed- 
nich granicach Państwa. Przed wojną. 
przeważającym rodzajem drzewa była 
sosna, zajmujaca równo 60% obszaru 
|lasów. Teraz, gdy granice zostały prze- 
sunięte na zachód, pod lasem znalazły 
się gleby mmiej urodzajne, piaszczyste 
i nawet jałowe. Udział sosny w zadrze- 
ieniu można szacować na 80%, świer- 
ku na 7%, a reszta przypada na brzo- 
| zę, olszę, dąb. Buk, jodła, jesion i inne 
cenniejsze rodzaje drzew posiadamy 
w znikoniym rozmia: 
| gorszymi iedliskami, a w k 
jeszcze stopniu z powodu zuiszczeń wo- 
jennych, zasobność drzewostanów obni- 
żył Gdy przed wojną przeciętna 
wydajm 1 ha wynosiła 2, to 
obecnie przez długi szereg lat nie prze- 
kroczy ona 2 m”. Na 1 mieszkańca pi 
padnie około 0,5 m”, czyli tyle ile śno- 
żywaliśmy w ostatnim 20-leciu. Liczby 
spożycia, dotyczące środkowej Europy, 
wskazu, w krajach uprzemysłowio- 
nych spożycie jest o wiele większe i do- 
chodzi da'1 m? na głowę ludności. 
O eksporcie więc nie może być mowy, 
kiem być może drobnej ilości cen- 
ch katów i ewentualnie 
sklejeki dykty. 7 W 


raty wyrządzone w lasach polskich 
przez okupanta, są ogromne, Odbiją się 
one tym bardziej ujemnie na przysz- 
tym zagospodarowaniu lasów i możliwo- 
ci zaspokajania potrzeb gospodarstwa 
natodowego, że strat w lasach nie moż- 
na naprawić w krótkim czasie żadnymi 
|zwiększonymi nakładami środków. De- 
cydującym czynnikiem produkcji jest 
tutaj przyroda, której możliwości pra- 
dukcyjne są ograniczone warunkami sie- 
dliska. Przeprowadzona w lasach pań- 
stwowych rejestracja szkód wojennych 
wykazała, że na terenie Państwa, bez 
ziem odzyskanych, wyrąbano w ciągu 
By, lat  okupanckiej gospodarki 
105.616.000 m’, co stánowi rozmiar 
użytkowania ca najmniej 15-letni. Caf- 
kowicie wyrąbanych zostało 345.000 ha, 
częściowemu zniszczeniu uległo 450.000 
ha drzewostanów starszych i średnio- 
wiekowych, a nadto 75.000 ha rałodni- 
ków, rązem więc 870.000 ha. Wartość 
strat w obecnych lasach państwowych 
została obliczona na 3:087.000 zł we- 
dług cen przedwojennych, łącznie ze 
zmiszezonymi  zakładami- przemysłu 
drzewnego, urządzeniami transporto- 
wymi, budynkami i inwentarzem. Na 
terenach ziem nowych straty nie są je- 
szcze dostatecznie ustalone, lecz w każ- 
dym razie, są one znacznie: mhiejsze 
1 przez dłuższy okres czasu lasy tych 
ziem będą stanowiły główne źródło su- 
rowca nego. Należy -jednak zau- 
ważyć, że w ostatnim dziesięcioleciu 
niemcy prowadzili intensywne przerę- 
bywanie starszych drzewostanów í osz- 
czędzali sobie konieczność zalosienia, 
przez co w znacznym stopniu obniżyli 
wydajność łasów. 


| OD0TIODDELE OONO DIIIS EOIN! DODII 


Z treści orędzia wynika dalej, że Stany Zjed- 
noczone pragną szczerze, aby na Świecie za 
panował trwały i sprawiedliwy pokój. 

Wprowadzają obowiązek powszechny służby 
wojskowej dla swych obywateli w celu przy- 
gotowania narodu amerykańskiego do odpar- 
dby ona nie wyszła, 


za 
Zjednoczonych, vaciggnelyby wo- 
poważne zobowiezaħia nie tylko 


powtórzyła krwawa masakra narodów 
„Pewna część narodu ameryki: 


si 
e sie z 
tego chcemy, czy nie chceity, 
o osiągnieto prz 
ika odnoriedzie 
1 m jedno z pic 
ach międzynarodow. 


zjednoc: 


ża jesteśwy 
ania trwnaie- 


okresu czasu po 


ale i całemu światu. 


i 


i ie 
pierwszej wojnie światowej Stany Zjednoczo- 


aa 


Na] 


Dnia 16 grudnia r. b. na otwarciu pierw- 
szego po Wojnie zjazdu delegatów Związku 
Miodzieży Wiejskiej R. P, „Wici” wygłosił | 
ob. wicepremier Mikołajczyk następujące 
przemówienie: 


Koleżanki i Koledzy! 


Trudno, mi się oprzeć wzruszeniu, gdy 
«przemawiam dziś po tylu latach na pierw=| 
szym po wojnie, nareszcie w wolnej Polsce 


uz 


rozumiana 
awana. 


Waszym to obowią 
słuszne prawo zawsze walczyć i wasza to 
piekna odpowiedziałność te zasądy obecnie 
jak najszerzej w życie wprowadzać i korzy- 
|stać, z momentem, gdy w wolnej Polsce za- 


CHŁOPSKI SZTANDAR: 


ty jest przez wszyst“ 


przeż 


szystkich | 
jem o ta 


EIIE o AAU i loii NE] g 

zjeździe „Wici”. Przesuwają się przed ocza-| jada niewolnika” iek panas ma ss 

mi dni przeszłości, Wasz sztandar mieniący |, 7, na niewośnika PRZAOCOCWA, 
wać, 


się kolorami, symbolami ziem, ich pracy dla 
„sprawy ludowej, pali się czerwonym świa« 
tłem znak, płonący kolorem Waszej miłoś 
kolorem krwi polskiej, symbolizując pragnie- 
nie szerzenia myśli nieskrępowanej, oświaty 
i kultury. 

Mam składać Wam życzenia. W prezy- 
dium zasiadły trzy pokolenia  Wiciowców. 
Cóż ich łączy, cóż łączy nas wszystkich? 


cy, by 


do. człowie! 


MIŁOŚĆ DO CZŁOWIEKA 


Życzę Wam dalej w wiciowej waszej pra- 


cie zbi 


ali w duszach waszych 
i sercach rzetelny ideał stosunku człowieka | 
„ Okres wojny cechuje niena- 
wiść, nikt przecież nie może się cofnąć przed 


Prezes Mikołajczyk do Gromady Wiciowej 


„jest materiałem na niewolnika. Dziś zasada, Ludowego, poźwolę sobie przypomnieć pe-| 
| upowszechnienia oświi 


kich 


|mencie, gdy Stronnictwo poza żądaniem od 


zabiciem nieprzyjaciela. Trzeba tozdinuchi- 
wać uczucia nienawiści. W okresie pokoju 


wien okres z życia politycznego: Były takie | 
'hwile, gdy zło zakradło się do naszych sze- | 
regów i gdy poszczególni działacze w zakre- | 
sie swej pracy tworzyli z terenu Polski jakby | 
folwarki polityczne dla e mandatów po- | 
selskich. Gdy przyłsza konieczność bojkotu 
wyborów, ustały korzyści i diety, znaleźli się 
posłowie, którzy odeszli pod pozorem. że nie 
mogą się zgodzić na ten wielki protest chłop- 
ski przeciw morderczej polityce sanacji. Na 
ich miejsce stanęli do pracy młodzi działa- 
cze wiciowi, wychowani w bezinteresowno- 
i; Wzięli na swe barki obowiązki w mo- 


nich ofiar i poświęcenia nie innego im ofia- 
rować nie było w stanie. 

Tego Wam więc dziś życzę, by bezinte- 
resowna służba sprawie wraz ze zdolnością 


|klęskę wojny. 


Str. 7 


Unikajmy tego, by w umyśle obywatela 
urobiło się pojęcie, że ktoś za niego myśli, 
a on jest wolny od tej troski. 

Jadąc pociągiem, gdzieś w roku 1938 z 
Warszawy do Poznania posłyszałem przy- 
padkiem rozmowę hitlerow: 
z innym jakimś Niemcem, Młody człowiek 


|na trzecim roku prawa każdą wątpliwość roze 


strzygał zdaniem: „to nie moja rzecz sądzić. 
ler za nas myśli”. Takie rozumowz 
mas ściągnęło na Midzkość całą straszliwa 


Pamiętamy, jak sanacja próbowała zakrę- 
cić wsi polskiej w glowie pięknymi dożynka- 
mi, w których nie tavo treści, tylko wspania- 
ła forma. Rozpowszechniony w niektórych 
sferach pogląd, że ktoś za nas myśli, spro- 
wadził klęskę na Polskę. 

BEZ KULTU WODZÓW 

„Wici” wychowują człowieka tak, by nie 
wytwarzał się kult wodzów. By gdy odej 
dzie jeden, znalazło się na jego miejsce wielu 
dla pelnienia ciężkich najczęściej obowiąz 


poświęcenia wszystkiego, co się posiada, by: 
ła myślą przewodnią zdrowej. młodzieży 
wiejskiej i podstawą wychowawczą jej gro” 
mady związkowej. 


NIEZALEŻNOŚĆ MYŚLI 


Czyż to, co nas spajało w dobie walki, je 
dziś może nieaktualne, cży przyszło coś no- 
wego? Na pewno nie. Cóż jest zawsze 
wspólne, dla nas, którzyśmy przed laty w 
„Wiciach” pracowali, dla Was w trudzie 


ków. Słuszna to zasada, piclęgnujcie Ją. 
kształcąc masowo, podnosząc powszechność 
poziomu i pomnażając szeregi kierowników 
i działaczy. 

Gdy upowszechnicie na wsi oświatę, a da- 


musi zwyciężyć milość człowieka do czło- 
więką. Jeszcze echa wojny huczą w powie- 
trzu, my zaś musimy budować najtrwalsze 
podstawy pokoju. Dążyć usilnie do tego, by 
zapanowała miłość człowieka do czlowieka, 


dzisiejszym? Wychowanie człowieka i oby: |narodu do narodu, państwa do państwa. r $ cie chłopu niezależność myślową, to przy- 
watela. Tak, wychowanie człowieka. W prze Wychowując człowieka, gdy rozumiemy |siowiowy chłopski rozsądek człowieka wsi 
POCZUCIE WŁASNEJ GODNOŚCI |sznym echem odbiły lej Ab pi PORA pe o znajdzie już właściwą drogę polityczną i spo- 
Przez dlugie la E Aann gip Hbójee którę, doly gleqków wanej sople, ni zapomnijmy ani va chwe olsza „| 7 ałaść w wady 
szlachetczyzna starała się zepchnąć chłopa do | rganizacji. „Wasza, to rola siać, wytrwale ka aa a AN by ałoddeh Wasik WYS ga W wiki kwa GRA stęż 
roli niewolniczej, Jakkolwiek Sch się | uczucia miłości w miejsce nienawiści i tego |*775 ¿my y m J Y-|regach. Wartość wysilku zbrojnego Batalio- 


chowywała obywateli zdolnych do nieza» 
leżności w myśleniu i działaniu. Gdy rozsze- 
rzymy umysł człowieka i obywatela, za- 
szezepiając w niego najszlachetniejsze ten- 
agadnieniu moralnym — a bezinte-|dencje, to żądajmy od niego, żeby umiał 
resowności. Składając dziś Wam ży- |i chcial myśleć niezależnie, oceniać niezależ- 
czenia, jako prezes Polskiego Stronnictwa nie wszystkie stojące przed nim problemy. 


Rolni 


Wch 


nów Chłopskich: Człowiek, stając oko w oko 
ze śmietcią, w czasie okupacji hitlerowskiej 
zdobył umiejętność stawiania ideałów wyżej 
od ceny życia. Tę nową w boju zdobytą 
wartość jak najstaranniej pielęgnujcie. Skła- 
dam hołd członkom waszym, którzy padli 
w walce o wolność w szeregach Batalionów 
Chłopskich. 


wam życzę w pracy wiciowej. 
W SŁUŻBIE IDEI 


O innym jeszcze wspomnę ogromnej wa 


sytuacja polityczna, zawsze chłop uważany 
był za coś gorszego. Nie starczyło z tym 
walczyć, trzeba było sięgnąć glębiej. Trze- 
ba było w sercach chłopskich, w sercach mlo- 
dzieży wywalczyć poczucie godności, wla- 
snej. wartości. Nie można wymagać szacun- 
ku i uznania od innych, jeśli człowiek nie 
dojrzał do szanowania samego siebie, nie 
no: i w sobie poczucia własnej godności | 
i wartości. 

To nie jest tylko kwestia nieśmiałości, bri 
ku obycia. to rzecz znacznie głębsza. Pami 
tamy, niestety, jak często syn chłopski, có! 
ka chłopska, wstydzili się własnych rod: 
ców, gdy znaleźli się w innym otoczeniu, 

ĄA-eóż może być piękniejszego, jak zawód 
rolnika! Praca najbliższa naturze, praca, bu- 
dząca twórcze uczucia, nie zabijająca mono- 
tonią, jak często jednostajna praca przy ma- 


| 


cj--Plantatorzy Tytoniu! 


gdy akea wykupu, tytoniu Jest w pelnym fi 
gziatności, jaka ciąły na Dytokcji Polskiago Monspolu Tyloniowago w słosuni 
Skarbu Poństwo, zwracem się do Was z nastąpującym apelam; 

Jeko plantalorzy, tyteniu spelnijcie w cais) pelni swój obowiąrek wobec Pań: 
mwa. Pamiętajcie, 20 surowiae, tyłsniowy jest wiaanością Poństwa | jodnym za tré- 
goi zasliajązych Jago skare, ktory nie może być puiy, gdy Reiska me Ayé } rozwi 
dae ain pariaan do stacji wykupówych caly zblór tytoniu, pochodzący £ War 
azych. plantacji. 

Postapując w ton sposób bądziecia w zgodzie z Weszymy honorem I uerelwoicid, 
a równocześnia odniósiecia poważne korzyłci. Zarączam Wam bowism | Gwara 
tuję, że tak zapłatę gołówkówą ra odstawiony tytoń [ak premio towarowe w ilos 
ściach, ustalonych przoż Ministórstwa Skarbu w aniy 2% paździarnika x. By, otuymy: 


| BOHATERSTWO 

|| KOBIET WIEJSKICH 

| Muszę dziś wspomnieć jeszcze o zasłu- 
gach kobiet: chłopskich, wiciarek, W czasie 
wej pracy na obczyźnie durny byłem 
„żŻywi”, która była najlepiej redagowa- 
|nym podziemnym pismem kobiecym świata. 
Tyle w niej było hardości bojowej, a tyle 
przy tym milości człowieka do człowieka, 
tyle dążności niesienia pomocy, litości dla 
skrzywdzonego wojną dziecka, że wyszla 


w poczuciu oejpowio 
do 


mi wać bedsioclo natychmiast przy odstawia na stacjach wykupowy Premia: ko v4 X Pe s P NERE T 

a W. . dastalnlo, Bo na Kożde 100 zlotych, Uzyskanoj majetnoleł 24 dorogam odalawe aÙ |z niej w całej godności swej kobieta polska 
kę Wam ayeri E E, rowca, plantalor ma prawo kuplé po cenach sztywnych: 1,5 kg cukru, 2kg so Sai tetka Aiia z 

byści e Wam życzyć w pierwszym rzędzi 10 pudelek zepałek otoz 100 sztuk papierosów bezustnikowych ido 209 uztuki papio: matka i bohateka, chłopka, pelna troski 

yścienadal budzić umieli te uczucia wlasnej tardy ustnikowych 4 w d o log najbliższych i twarda, nieugięta w wy- 
RE YERA y A Niom, że namawia 16 wszech ston. nieuezciwi, nielegalni “handlar DAP > zk d 

„RE EE iw sercach młodzieży wiej” abyście Im surowiec zadaj Bac na len ich podszapiów, niósotldhy pianta f | pełniania przejętych na siebie dodatkowych 

skiej! Macie, jako „Wici! 3 eP A ior popiora tych „wyizutkòw społoczaństwa, którzy skonią od uczciwej pracy, i iazkó aibliż ? 

ki jl Macie, jako „Wici” na tym polu wiel podbijają ceny. szabrują | przez to Wszystko opóźniają odbudową gospodarczą f obowiązków, gdy. najbliższych wysłała do 

de osiągnięcia, Nie chodzi o żadną megalo- kraju. fi | lasu, sama pilnując zagrody. 


Sprzedając im surowieć - planialorzy poza tym, że popalniają przoslępitwa 
skarbowe, stają się wspólwinni rozstroju nastago życia gospodarczego, 

Wobec tego, równocześnie oświadczam Wam, że Wiadzo Skarbowa bądą wobec 
opornych | nieuczciwych plantatarów po tąpowaly z caly surowością prawa, Jo: 
doni plantalor nie siawi się w dniu wyznaczonym na atasi wykupowoj w eelu do. 
konania oditawy surowca, organa Ochrony Skarbowej moją prawo lego samogo 
dnia skoniiskować caly, znajdujący się u wiogo, zapas surowca. Poza tym, planiator 
taki zomanie ukerany | pozbawiony prowa uprawlania tytoniu w przysalośći, 


Plantatorzy Tytoniu! 


Jaka Dyrektor Polskiego Monapalu Ty toniowego, a równocześnie dawny. plante- 
tor tytoniu, wzywam Was, byście rozwatyli dobrze, jakle korzyści — poza zadów. 
ioniom moralnym z powodu społnionia obowiązku Wobec Państwa — odniesiocio, 
gdy wszystek Iyloń z Waszych zlotów odstawicio do stacji wykupowychi z dni 
glej strony, Jakle straty poniosiecio, gdy z niskiej chąci zysku tyloń spizedacie 
nielegalnym handłarzom lub też zmitzymacie dla toble, 


manię chłopską — zostaje obowiązek kształ- | Wnoście w gromadzie swej wiciowej na- 

fdal te wartości szlachetne, które stanowią 

o morale narodu, o zdrowych podstawach Ń 
[jego polityki, Jesteście juź dziś członkami 

partii politycznych, lub też do życia polity- 

cznego niezadługo wejdziecie, Człowiek, któ- 

IJ ry ceni ideały, który jest bezinteresowny, nie- 

H y: znajdzie zawsze właściwą drogę 

Hi | polityczną. 

Składam Wam więc życzenia, by te Wa- 
sze piękne walory moralne towarzyszyły wam 
w życiu, były podstawą waszej pracy przy 
|budowie jaśniejszej przyszłości Polski Lu- 
dowej i demokratycznej. 


cenia rozumu i charakteru, ale punktem wyj- 
ścia niech zostanie zasada szanówania wla- 
snej wartości i godności człowieka wsi. 

W parze z tym musi iść praca kulturalna, 
oświata niosąca na wieś Światło. I to jest 


mym drugim życzeniem, byście pracą swą 
mogli uczyn „ystko, to rozjaśnia w glo- 
wie mieszkańca wsi Mamy dziś warunki po 
temu. Niewątpliwie długo jeszcze będziemy | 
walczyć z trudnościami ekonomicznymi. Gdy | 
jednak sięgniemy myślą wstecz, natkniemy || 
się na obowiązującą w czasach sanacji zasa- | 
de, że im chłop ciemniejszy. tym lepszym | Bysz 


i Orokor al 
Polskiogo Monopolu tytoniowego 
"80 A NADULEKI. = 


WK 


obecnie da jak na 
ólpra 


„Amerykańska dąży 
pokoju i to nie pa- 
pierowego pokoju, opartego o fi i para- 
fy umów, czy konwencji międzynarodowych. 
+wódcy narod go, a wyda- 
że i olb z tego narod! 

e pokoju nie zbuduje się papiero: 
Ina siłę 


cyjny, jaka najbardziej odpowiedni w tym 
przejściowym okresie życia państwowego. Sam 
kanclerz objął również tekę ministra spraw za- 
granicznych. 


zasadach 
ego i stara 


nie organizuje śię I 
wię demokraty 


nowy rząd to roszczeni 
dzeniem przeprowadzi, 


POMOC AMERYKAŃSKA DLA ANGLII 
A I FRANCJI 

Od dłaższego już 

nia angielsko-amerykai i frena 

rykańskie w spruwie uzyskania od Stanów 

Zjednoczonych „poważniejszych pożyczek na 

odbudowę, 


ko 
© do gabinetu koali 
Socjaliści otrzy 
w rządzie, a mianowicie u 
sprawy wew ne, bezpieczeństwo, aprow 
zację i transpo rów bezyar= 
tyjnych objęło teki spraw ści i skarbu, 
Jedyny w rządzie komunista objął tekę mini- 
sterstwa energii elektrycznej, 


cemu się napaść 
ego. 


| 


czeniu mi m, któ 
Zjednoczone inte: 
problemu, któregoby nie rozstrzygaly wespół 
z inými narodami. 


Co więcej. Od paru już lat Stany Zjednoczą- 


prajenąc poko- 
łę zbrojną dla 
ęcia wojny — w myć 
pacem para bellum 


SG 


ne występują co raz częściej z inicjatywą za- Wybrani niedawno posłowie zebrali się na| w wyniku t: kowań Stany Zjedrtocz 
łatwienia. wielu zagadnień iśmy poprzednio, w ierwszą sesję parlamentu, i Angli t miliardy 400 nalionów dola 
na szalę mentu austriackiego odnieś Na sesji tej byli obecni czterej dowódcy ski długoterminowej, płatnej w cia- 
 ludowey. Otrzymali oni, na wojsk sojuszniczych, okiipujących Austrię. z 50 lat z odsetkami w wysokości 2% roez- 


wet ta- 


ich parti 


Dotychczasowy kanclerzwRenner zło: 
entowi szczegółowe 
sowej dzie 
jakimi Austria 
W końcu swego przemówi 
ner wystąpił z żędan 


ył par- 
sprawozdanie x do- 


nie, 


- 
Dość pokaźną sumę z tytułu pożyczki otrzy- 
| mała Anglia również od Kanady. 

stany Zjednoczone w 


tych. 
liczbę gło: 
i, Naton 


Amerykanie nazwa- 
„Wiekiem Amerykań- 


ów zdobyli równie 


ji tytułem 
ów do- 
nów dolarów, 
i inme pań 


jedno- umię 560 mil 


£ f 
kata 100 mil 


j WAŻ | nadzieję je otrzymi 
c a| Wobec tego powierzono utworzenie nowego | Polska, która poniosła największe ofiary 
przódojące mi światowej, s owi ludowców, Figlowi w tej wojnie, Polska, która doznała najwięk: 


RA siedzenie obu izb parlamentu austriackiego ce- | 
lem obrania prezydenta Austrii. Wszystkie 
| partie zgodziły się, aby prezydentem został 


dotychczasowy kanclerz, Renner. 


— trzeba to p 
chce, — Stany Zjednoczone 
miejsce wśród największych mocarstw 
i to miejsce pragną utrzymać. 


ch zniszczeń, szkód i strat, nie uzyskał: 
| dotychczas żednej pomocy finansowej o poważ: 
niejszych rozmiarach na odbudowę, 


Pytamy skromnie: dlaczego? 


koncentracyjnych. 4 
Kanclerz Fig) powołał do życia rząd koali- 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR’ 


Nr-FŹ 


Walny a. Delegatów Z.M.W.R.P. „Wici” 


adi Delegat 
Wiejskiej 


nie Waln; 

Młodzieży 

Polskiej „, Wi 
Ciaszy, POW 
8 wspaniały na: strój jak i.cecho- 
1 trzechdniowe. obzgzd: 
e wysni i 
chłopskiej, o 
y ie Polski i branie 
adomej odpowiedgi i 
Nie jest naszym dzisiaj zam 
ó 7 ZMWRP „W 
azdu. Do Sprawy tej, 
żle pow. ziętych uchwał, powrócimy ji 
cze ną tym miejscu. Wymaga ona szer- 
szego omówienia, bowiem Zjazd Wicia- 
rzy był bezspornie jednym. z powaž= 
ych wydarzeń w wewnętrznym 
życiu Polski i Ruchu Ludowego, obec- 
niezymy się tylko do zło żenia 


mych gości, z po- 


prezesa ZMWRP 
Jana Baa e Aie imieniem jego otwo- | 
rzył Zjazd kol. Michał Jagła, Wśród | 
podniosłej ciszy złożył on hołd tym. | 
rzy odeszli na zawsze z szeregów wicio- | 
wych, których odwieczny wróg germań- | 
ski wyrwał z życia, którzy wierni swym 
ideałom wieiowym, polskim, padli na po- 
gterunku w walce o niezawisłość Polski 
Ludowej, o wolność.Jej obywateli. 

Dluga to byla lista. Zebrani z pochy- 
„onymi giowarni wys luchali jej w mil- 
czeniu i uczcili paratęć swych kolegów 
przez powstanie, ślubując swym towa- 
ałość i niezłomność idei | 
idei RREAZENE sprawiedli- 
A j Polski Ludowej. 
Głębokich i any przeżyć do- 
starczył moment przekazywania sztan- 
daru związkowego. Oto starsze pokole- 
nia Wiciarzy oddaje Sztandar Związko- 
wy w ręce młodszego pokolenie chło- | " 
pów, z wiarą i pewnością, że nic z dłu- 
goletniej trady, związkowej, że nie | 
zo Wspaniałego dorobku wiciowego nie 
bedzia pomniejszone, ale wprost prze- 
ciwnie, będ: stale wzbogacane nowy- 
m! wartościami, nowymi zdobyczari. 

Imieniem starszego pokolenia wicia- 
rzy kol. Józef Ciota wręcza uroczyście 
sztandar młodszemu kol. Młudzikowi 
Mieczysławowi, wygładzając podniosie 
przernówienie, mówiące a latach bojów | 
i zmagań, pracy i wy: w jakie cecho- | 
wały gromadę wiciową w jej pochodzie 
ku lepszemu jutru, ku słońce prawdy, 
piękna i dobra. 


SESGIDOEOADONCTA I OCODYOIH 


MICHAŁ DŁ 


UBIEGŁY 


Warszawie, m jedynej mielktej 
à gruzów ocalała („Roma 


e kiej R. P. 
danie można przeczyta: 

fi pragnelibuć 
teju obec: 


kladne. spra 

innym miejscu. Przy tej okaz, 

my jednak przypom 

nie mo Polsce organizac 
Jest ich m ogóle pięć. Oto on 
1] Związek Aktodzieśi Wiejskiej Rzeczypo: | 


spolilej Pouke WARP), 
2) Sekcja Mlod, i Towarzystwa Unhoer- 
wyłuióra Robotniczych (TUR), 


3) Zwłązak Wallt Młodych ), 

4) Zmiązek Harcerstwa Polskiego (ZHP), 

5) Zmiązek Mlodziezy Demokratycznej 
tamb). | 


jej adecydcroanym 


Najstarszą i o najb 
jet ZMIYEP, 


obliczu ideomym organizac 
mydający jako organ pras 


) jego pionie: 
ich zasługach w 
i chłop= 


A fo rzeczy i marto 
£ uznane. Wśród nazrois 


poroszechnie znan 
k fych, którzy tworzy 


piersi Sdp 
Do niebieskich pował” 


of moc nad: 

bylo i owg żywa prawdę, wyrażoną w. pri 

stych, a jakże głębokich słowach pie 

na sztandarze naszym 

7 się piękno świata, 
wyszedł swymi kolorami, 
chłopskie dusze bratać”. 

I tak było w ywistości. Idea wi- 
ciowa zespala wszystkie dusze chiopskie 
w jedno ogniwo, w jedną całość, w jedną 
moe sity chłopskiej, wierzącej w swe 
wartości, w swą rolę w życiu państwa. 
I jako symbol tego zbyatania h: 

skiego z calej Rzeczypospolite Polski ji 
nastąpił pory moment uroczystegi 
gg do sztatidaru av 


zkowego przez Gie 
stkich czternastu wojewód: 
I popłynęła dalej 

Sú ślubowanie, p 


i nim ruszy, 
pójdzie żywa Polska. 
„Amo od przyciegi, 

ją budować, 
pieknić i uładzać 
bieskich poważ.., 
Roviskrzone oczy, moc z jaką setki 
t piewaly te słowa są dosta- 
teczną rok że gromada wiciowa 
całym swym życiem będzie budowała 
Polskę na zasadach demokracji społecz- 
nej, kulturalnej, gospodarczej, że mimo 
burz i nawalnie „buchnie większym sere 
pożarem, wstanie twardsza duchem”, 


Po tej części uroczystościowej nastą+ 
piło powitanie gości oraz przemówienia 
zaproszonych przedstwwici zli państwo- 
wych, politycznych, młodzieżowych, 
oświatowych, spółdzielczych, gospodar- 

czych. 

Po powitaniach wygłosił referat kol. 
Dejworek o postawie, dążeniach „Wi- 
ci”, a na zakończenie pierwszego dnia 
obrad odbyła się „wieczornica wiciowa”, 
na którą złożyły się pieśni i insceniza- 


w drugim dniu i trzecim obrad zloży? 


sprawozdanie z prac ZMWRP „Wici 


kierownik Zwią ku kol. Jan Dusza, orati 
zregerował zmianę statutu kol. Wł. Ja- 
gusztyn. Ni e odbyła się długa dy- 
ja, uch walenia rezolucji, przyjęcie 
aracji ideowej, oraz wybór 
| nowych wiedz ZWMRP „Wi W sldad 
ządu Głównego, wedlug kolejności 
/„manych głosów weszli następujący 
koledz, agia Dusza, 
Mhudzik, Dejworek, Jagusztyn, Kwigow- 
ski, Kołodziej, Matus, Petrik, Liskiewi- 
czówna, Pasiak, Łotkowski, Ignar, Pla- 
towa, Jankowski. Do komisji rewizyj- 


nej: Domański, Banach, Gadzelanką. 


drugiego dnia obrad było uchwalenie 
RAORK SEO 
prezesury Zw. Młodz. W B. P. „Wi 
nadane koledze Józefowi Niećce. 


Walny Zjazd Delegatów Zw. Młodz. 
Wiej. RP. „Wici stwierdza, że kol. Jó- 
zef Niećko dobrze zasłużył się wsi poľ- 
| skiej i obdarza go z dniem 16 grudnia 
| 1945 roku godnością dożywotniego, ho- 
norowego Prezesa Zwiąyzkh Mła: dzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej 
„Wici”. š 


dobitnie to, czym dla Związku był Nieć- 
ko. Był on i pozostaje jego duszą. On to 
ysze mimo pr: jeciwności, mimo roz- 
licznych trudności stał na straży zasa! 
wiciowych, na straży  samodzielnoś 
Związku, bronił jego honoru, postawy, 
wytyczał drogi, nakroślał olbrzymi, 
dziejowy szłak myśli, pragnień, czynów 
i dążności świadomej swych dróg, war- 
tości gromady chłopskiej. 


Proste i oddane było życie kol. Niećki 
w slużbie idei wiciowej, idei Polski Lu- 
dowej. To też Zjazd ZMWRP oceniając 
ogrom zasług położonych dla Związku, 
dla Polski, dla Chłopa przez kol, Niećkę 
dał wyraz temu, oddając mu nadal du~ 
chowe przewodnictwo młodym, garną- 
cym się do życia i pracy, 
chłopskim. 


rzy z całej Polski. Wierzymy, że dzięki 
serdecznej atmosferze,  przeżytym 
wspólnie chwilom, dzięki wspólnej pracy 
nad wytyczaniem dróg związkowych 
cała gromada Wiciarzy poczuła się jed- 


Wpłacajcie prenumeraię 
na »CHŁOPSKI SZTANDAR« 


WYVBZEEMŃ 


arębu organizacji młodzieży na wsi, na pierre 
szym miejscu toymienfć należy JÓZEFA 
NIEKE, którego zasługi uczczono na ostat 
jac mu tytuł dożymołniego 
J PREZESA Z. M. W. R. P. 

Na terenie miejskim do starych i sasłużo. 
nych na polu my: ormaroczorośrotafotoyri_ot* 

nizacji należę: TUR 1 ZAP, SEKCJA MEO- 
pi CH TUR-u, grupująca od lat gtórmnie mło: 
i rzemięślnięzą, stanaroi trzon. 
omamozej > polskiego 
pionego w P, P. S. Je- 
dnym z główn, iniejatoróm tej CH łzą 
był: dlugoletni poseł i redaktor „Róbotnika”, 
Kazimierz Czapiński, zamordowany m Oświę. | i 
cimiu, a jedny późniejszych, kierownikóro 
b. miezień br: Stanistaro Dubois (Djubua), 
również stracony to Oświęcimiu. 

ZH, P. byl i jest organizacją młodzieży 
przede wszystkim, szkolnej. 


ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH to organi: 
acja z lat ostatnich, podobnie jek P, P. R. 
którego jest odpowiednikiem młodzież 
Wydaje pismo pt. „Walka Młodych" i a 
ozmija głóronie ng terenie, miast i ośrodki 


dzież robot 
pracy i 
ruchu robotn 


. | przemysłowych, robotniczych, chociaż m pla 


smym przemiduje proroadzenie roboty ró 
ież na msi. Podobnie też Zw. Mi. Demokre- | 


tycznej, związany ideowo ze „Str. Dem", jest, 
organizacją typowo miejską, 

Natomiast organizacją myłącznie miej! 
stworzoną przed wielu laty i prowadzoną przez 
młordzeż, chłopską jest jedynie Z. M. W, R. P. 
„Wici. 


. 
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Wiadomość © PIERWSZYM PO WOJN 
KONGRESIE P. S. L. (19, 20 i 21 stycznia 
1946 r.) rozbiegla się po kraju lotem błyska- 
micy. Wśród szeregów ludowych, śróiado* 
i, mocnych i miernych sroym zielonym 
fandurom, kończą się ostatnie przygoto 
nia. Delegaci zjadą tłumnie, ze mszyst 
stron. Po raz pierw: Pi 
i grozy > uścisna sobie dłonie działacze Tu- 
dowi z cnlej Polski, Uściśna dlonie i spojrzą 
m oczy, Uczynią rachunek z tego, co było, 
duja, co i jak ma być. 
$ swej po zjednoczeniu polityczny 
Kuch Ludowy, posiada — oprócz zróycz 
nych — również dwa Kongresy Nadzroj 
czajne, obydwa bardzo roażne. 

Flerioszy z nich to KONGRES DNIA 14 
LIPCA. 1935 R. z jednym tylko punktem po- 
rządku dziennego: stosune k lu dor 
c öm do wybarómw. Świeżo byta mte- 
dy bezprawnie narzucona „carska“ konstytu- 
| cja oraz iwa LE ordinacje myborcze do 
sejmu i senatu. tagrabiroszy roładzę, senacju 
uireymymała się  przekupstwem, gwałtem 
Ja torri Zerane doszozętnie, skompromito- 
| wane i ośmieszone „BB“ postanoriłe zesłąpić 


owsżednie od godziny 9 do godz. 14. 


Maniakówna, | 


Nie mniej uroczystym momentem | 


Te proste słowa uchwały określają | 


pokoleniom | 


Minęły trzechdniowe obrady Wicia= | 


ing nierozerwalną rodziną, budującą 
lepsze jutro dla wsi i państwa polskiego, 
jutra ludzi w olny ch, szczęśliwych, jutro 
urzeczywistnienia się najdroższych 
|i najświętszych ideałów wieiowych, wy- 
rosłych z chłopskiego, agrarnego świa- 
topogląda i rzetelnie demokratyczńego 
życia i obyczaju: 


| 

| 
i? aoaemimiaanaaAi 
| 


| Jedyna fachowa 
placówkawPelsce 


TOWAR zy STWO 
Hanall.-Przemysł. 
77 


75 


SP. z 0. 0. 


WARSZAWA 
ul. Poznańska 36 


Konserwacje 


Gzęści zamienne 


26 


nomą firmę, sławełnym „Ozonem”, opartym, 
|na sojuszu ze środariskami „aeneromwskimi” 
|(stynne wizyty Rydza u Korporantóm, posłu* 
gimanie się przeróżnymi Rutkorskimi itp.) 
i myraźnie już żeglującym w stronę faszyzmu. 

Zadeniem Kongresu Lipcowego było ustałe- 
nie spotobu malki. Po jednym referacie, yt 
ułoszonym przez Macieja Rata ja, 
oi bez dyskusji jednoglośnie dęydo- 
mali ogłosić czynny bojkot „ozanowych roy- 
boróro". 

- Taka byta niewątpliwa, twarda i niesfałszo- 
mana mola ludu, mola chłopa polskiego, 
zorganizowanego ro $. L. 

DRUGI KONGRES NADZWYCZAJNY od: 
| byt. się dn. 17 stycznia 1932 r. na kłórym pod 
przerwodni-twem Stanislawa Thugutia i po 
referacie Macieja Rataja — zdocydowany zoe 
| stat ATLL CART strajk chiop- 
ski przeprowadzony w czasie 15 — 22 
sierpnia 1937 r» 


Ofiary chłopórwludoweóm, którzy sami bez 
r stanęli da walki byty wtedy bardzo 
cii 41 zabitych dużo ran. 
nyc setki aresdtowanych, 


liczne procesy, i mięzienia, orez „pacyfikacji 

było to. najpoważniejsze czynne wystąpie- 
nie przeciwko dyktaturze sasacyjnej — po 
prostu mówiąc — uratowała honor polskiej 


demokr: $pramili to. chłepi, zorganizorn: 
|ni pod zielonymi sztnndarami Stronnictwa Du. 
| domego, sami którzy teraz zjadą się na 


|smój wielki Kongres. 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 
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